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Z numerem dzisiejszym rozpoczyna „Ga- 
zeta Poniedziałkowa” 4-ty rok istnienia. Roz- 
poczyna go w przekonaniu, iż poparcie ze 
strony czytelników i przyjaciół towarzyszyć 
jej będzie i nadal. 

Pod wzgledem informacyi, pismo nasze 
stanęło na wysokim,’ europejskim poziomie. 
W ciągu ubiegiego roku postaraliśmy się o 
własne depesze z Berlina, Poznania i War- 
szawy, rozszerzy liśmy dział telefeniczny z Wie- 


dnia i Lwowa. W ten sposób „Gazeta Po- | 


niedziałkowa”* ubiega pisina codzienne nie- 
wazo 24 godzin. co do telegi graficznych wia- 
domości, staje się organem, be: którego ka- 
"Zdy, kto się istotnie zajmuje sprawami poli- 
` tycznemi, obejść się nie może. 

W artykułach naszych poruszaliśmy zaw- 


sze najważniejsze sprawy i zagadnienia na- 


szej ogólno-narodówej i krajowej polityki, 
Staliśmy zawsze . niezłomnie w służbie uczci- 


* wej idei, popieraliśmy s'uszre dążenia i tępi- 
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„liśmy bez żadnych względów koterye i ludzi, 
działających na szkodę narodu. Nie goniliśmy 
igdy za senzacyą i utrzymaliśmy ‘nasze pi- 
smo na wysokim poważnym poziomie. 
roku bieżącym będziemy się starali 
pismo nasze pod każdym względzm ulepsząć 
vi udoskonalać, 

Dążąc nieustannie do jaknajwiększego 
udoskonalenia i ożywienia naszego pisma, 
Redakcya wprowadza z numerem bieżącym 
nowy dział, a mianowicie 


-` Dział kobiecy 
który, mamy nadzieję, powitany będzie z a- 
plauzem przez koła naszych Czytelniczek. Re- 
dakcyę tego „Działu“ powierzyliśmy jednej 
aze znanych literatek poiskich, co daje gwa- 
* rancyę, iż dział ten będzie prowadzony w 
Be poważny, interesujący i fachowy. 
każdym numerze „Gazety poniedział- 

Kawej „Dział kobiecy* stanowić będzie. 
niemal osobny dodatek, w którym każda z 
Pań znajdzie wszystko, co ją interesować 
może, przedstawione w sposób wyczerpu- 
jący i zajmujący. 

„Dział kobiecy“ obejmować będzie: 
artykuły i rozprawy aktualne z zakresu 


Naczelny redaktór i wydawca: Zygmunt Rosner. 


Adres Redakcyi i Admir.: Kraków, ul. Jagiellońska 11, Telef. 1544. 
Nr. Telefonu 1018 dia rozmów za zamiejscowych w niedziele ed & wiecz. 
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Prenumeratę przyjmują: 

zamiejsaową: Administracya „Gazaty 
Pomiadziałkowej* | wazystkie urzędy 
pocztowa; miejscową: Adminietracys 
„Gazety Poniedziułkowej*, główna trafika 
w Rynku, agencya J Honcasa | A. Sa- 
lomonowej, ul. Sławkowaka 2, biuro 
dzienni ów M. Hupczyca, ul. Wiślna 
I biura dzienników Blocha, ul Gertrudy. 
Zamiejscową prenumeratę £ ogłoszenia 
(inseraty) przyjriują: we Lwowie biura 
dzienników 8. Sokołowski Pasaż, Haus 
mana 9. W Przemyślu Hermann. W Tar: 
mowia O. Haut W Wiedniu Honman 
Goidschmied Hejo pajad. numerów) 
i Wollzeile 6. M Dukea Nachf. Haasem- 
stein & Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. Berlinie Lipsku, 
Bazylei ł Wroeławiu). R Mossa [także 
w Barlinią Hamburgu. Monachium i No- 
rymberdze]. H. Schalek Wollzeila W Pa- 
ryżu Sociéte Mutustla de Publicitń A. Læ- 
rette, directanz, Rue Mougerzont 18 


Do nabycia na dworcu kol. i w agencyach dzienników w całym kraju. 
Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 hał. 


; f 
wolniczo przyjmować do wiadomości oraz 
godzić się z jego krokami, choć bardzo czę= 
sto odczuwa ich wyraźną szkodliwość. 
Doszliśmy w rozwoju dziejowym ustrojów 
politycznych do tego stanu, iż państwa 
dzisiejsze przestały być z wielu względów 
społecznemi, jakiemi w zasadzie być po* 
winny. Wytłumaczenie tego zapatrywania zna- 
leżć można w rozumnem zapatrywaniu się 
na rzecz samą. Ludzkość cała podzieliła się 
na grupy odrębne, związane z sobą ściślej 
obyczajowo i na gruncie podobnych potrzeb 
żywotnych, zwane społeczeństwami. Kiedy 
czuły one, iż godzi w nie jakieś niebezpie- 
czeństwo, zapobiegały mu zawsze siłą zbio“ 
rowego instynktu, stawiając czoło niebezpie- 
czeństwom. Ten opór przedstawiał się na zes 
wnątrz zazwyczaj w formie wojny. Wojnę w 
takich razach uważano jako konieczność, jake 
niczem nie przymuszony, a naturalny odruch. 
Warunki wewnętrzne zmuszały z biegiem 
czasu społeczności do uporządkowania się 
drogą wytworzenia z siebie organów władzy, 
słowem do aie EAT się w ustroje 
państwowe. Æ wiekami wyodrębniała się 
zwolna idea państwowa, rozwijając się cał: 
kiem samoistnie wśród doktryn, które sama 
z siebie wysnuła. Myśl zaś społeczną często- 
kroć zapoznawano zupełnie, powodując, iż 
szła ona niekiedy pod jarzmo tamtej, wszech- 
władniejącej myśli państwowej, miastó przo* 
dować jej w celowości kształtowania się tejże. 
I stało się, iż coraz częstszymi i to do: 
bitnymi stawały się dysonanse pomiędzy spo- 
łeczeństwem a państwem. Drugie przerosło 


działalności kobiet na polu społecznem, na- 
ukowem, przemysłowem czy wychowawczem. 

Głosy prasy w kwestyi kobiecej: stresz- 
czenie artykułów wybitniejszych, odnoszących 
się do ruchu kobiecego w kraju i zagranicą. 

Z naszych związków: sprawozdania z od- 
czytów, posiedzeń, jak również ogólne spra- 
wozdania za pośrednictwem korespondencyi 
ze związków kobiecych w Krakowie, Lwowie, 
Warszawie i Poznaniu. 

Co miesiąc przyniósł: przegląd działal- 
ności kobiecej, nekrologia, przegląd swieżo 
wydanych książek. 

£ebieta, a sztuka ubierania się: dział 
mody. A 

Informator: odpowiedzi na korespon- 
dencye` prenumeratorek oraz poradnik ko- 
smeżyczny. 


Dwie idee. 


Stajemy w bieżącej chwili wobec dziwnej 
zaprawdę rozbieżności położenia! Państwa 
Europy liczą się jak najpoważniej z prawdo- 
podobieństwem wybuchu wojny, który może 
bliższym jest, niż nam się wydaje, społeczeń- 
stwo zaś czeka niecierpliwie na ostateczne 
przeobrażenie się tej niepewnej, rozdraznia- 
jącej, wszystkich sytuacyi w wojnę lub zape- 
wnienie pokoju, żywiąc z całych sił swoich 
to życzenie, by jak _ najprędzej- zapanowały 
znów normalńe stosunki: polityczne, 

Głos spałeczeń wa woła tedy za utrzy- 
mariiem pakojti i to za wszelką. cenę. Państwo 
'pragńie tego zape ne, ale nie usilnie, nie 
bezwzględnie. Ono . kjeruje się innemi prze- 
wodniami, które“ obce są ludziom, patrzącym 
na życie. pod kątem widzenia „jego istotnych 
warunków, potrzeb, iscelów. Wszak państwo, 
rozciągając swą pieczę; nad obywatelami, de- 
„dukuje swą władzę .w, samej rzeczy z | zaufa- 
nia, jakie jega poddani w miem pokładają. . 
T akie jest założenie: tego wzajemnego sto- 
sunku, w jakini. pozostają "wobec siebie pań- 
stwo i społeczeństwo w niem żyjące, Fakty- 
cznie jednak, ludność państwa, która tytuł 
władzy wszelkiej państwu odstąpiła, została 
temuż samemu podiat w tem znaczeniu, iż 
musi w wielu kierunkach ślepo poprostu i nie- 

` 1 ” z 


przyrodzonej, jeno w zamiłowaniu do a 
strakcyi, do samowoli, źle uzasadnianej, sło- 


czwartorzędnej, jako decydujące. Ta dowol- 
ność zwichniętą została zapewne w minionem 
stułeciu przez dopuszczenie szerokich mas do 
kontrolowania akcyi - organów, którym przy- 
padło w udziale Ło ZE władzy pań- 
stwowej. 

+ Zdawało się shia: iż nastąpi epoka 
równoważenia się czynników poddanych z 


nymi interesami państwowymi. Gotować się 
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nie w jego siłach żywotnych, nie w caera p 


wem do lekkomyślności, rzucając na szalę 
wypadków momenty natury trzecio- a nawet 


rządzącymi, interesów społecznych z tak zwa- - 


r 


Filia €. K. UMrzYW. Galieyi 


20,000.000, Fundusz rezerwowy 


zdawał zbawienny okres ścierania się na sze- 


rokiej arenie życia momentów uty.utaryzmu, 
4 wartości gospodarczych z po: 'latami, które 


wytworzyła i przec'wstawiia tamtym konser- 
watywna organizacya państwowości. U końca 
takiej walki świtać się nam zdawało jutro 
POKE swobodnego, wolnego, szczęśliwego! 

V rachubach jednak tych świat się prze- 
liczył. Ponad zdrowym rozsądkiem, ponad 
owocem pracy licznych pokoleń, ponad ży- 
ciem naturalnem spoleczeństwa bierze znów 
górę państwo, ujmując w swe dłonie ster 
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na swoją modłę. Nastąpić może ponownie 
jedna z tych wstecznych chwil bezwzględnego 
pcddania się społeczeństwa pod dyrektywę 
państwa. 

Gdy wojna się rozogni, tłumy ludności 
nie będą wiedziały dokładnie lub wcale może 
nie będzie im znanem, dlaczego, o co, w ja- 
kim celu w bój ruszają. 

Oto w czem leży tragizm dziśdnia, pro- 
wokowany przez wybujałą politykę państwową, 
niepomną, iż w państwie samem żyjące spo- 
łeczeństwo innymi szlakami rozwoju kroczyć 


wypadkowości ostatnich chwil i kierując nim | pragnie. 


_Austro-| 


(Dr. Niko Żupanicz, Altserbien und die al- 

banesiscie Frage, Wien 1912. Leopold Mandl, 

Oesterreich-Ungarn und Serbien nach dem Bal- 
kankriege, Wien 1912.) 


Wiedeń, 2 stycznia. 

(wąż) Niemal równocześnie pojawiły się na 
giełdzie politycznej dwie broszury  rozpatrujące 
towy problem bałkański z dwóch wręcz przeci- 
wnych stanowisk. Autorowie obu publikacyj za- 
sługują na uwagę, gdyż opinie swe opierają na 
znajomości materyału. Dr. Niko upanić, 
z pochodzenia Słowieniec, jest kustoszem muzeum 
narodowego w Białogrodzie i już w r. 1903 w roz- 
prawie p. n. „Macedonia i problem turecki“, wy- 
danej pod pseudonimem K. Gersin zapowie- 
dział nieuchronną likwidacyę panowania turec- 
kiego w Eurove, Leopold Mandl, wiedeński 
korespondent  erlińskiei „„Vossische Zeitung“, u- 
chodzi słusznie za biegłego znawcę stosunków 
bałkańskich. Podczas kiedy pierwszy z wymie- 
nionych autorów roztrząsa rzecz ze stanowiska 
interesów królestwa serbskiego, drugi z nich znaj- 
duje tło dla swych wywodów w mocarstwowej 
ekspansyi Austro- Wegier. Zestawienie obu publika- 
cyi posiużyć tedy może do trainiejszej oceny Za- 
gadnienia danego. 


Cztery p'erwsze rozdziały w swej pracy Dr. 
Żupanicz poświęca roztrząśnieniu wyników woi- 
ny bałkańskiej, reminiscencyom historycznym, ja- 
koteż sumarycznemu opisowi Staro Serbii i Alba- 
nii. W piątym i ostatnim rozdziale autor rozpa- 
truje aktualną sbrawę albańsko-serbską w stosun- 
ku do Austro-Węgier. 

Przyczyna dyplomatycznego naprężenia mię- 
dzy monarchią a Serbią leży w Albanii. Austro- 
Węgry oświadczyły się za niezawisłością tego kra- 
ju, i sukursuowane przez Włochy, gotowe są na- 
wet zapomocą zbrojnej interwency! zastąpić Ser- 
bii drogę prowadzącą do Adryatyku przez ową 


` przyszłą niezawisłą Albanię. 


Autor wykazuje więc przyczyny zmuszające 


- królestwo serbskie do szukania oparcia o morze. 


Przyczyny zresztą znane skądinąd. Serbia jako 
kraj rolniczy szukać musi zbytu dla swych pro- 
duktów ziemiańskich w Europie zachodniej, zapo- 
mocą komunikacyi wodnei. Prononowany dostep 
do morza egejskiego, pominąwszy przeszkody po- 
lityczne, utrudniałbv tę komnnikacyę bardzo dot- 
kliwie. Dla królestwa serbskiego usadowienie się 
fad Adryatykiem iest kwestya życia. 

Bronią mu tego Austro-Węgry. W imię cze- 
go? Albanii? Czem jest to pojęcie? 

„Albańczycy stanowią dziś kompleks plemion 
ięzykowo sobie pokrewnych, które nie mają ża- 
dnych tradycyj wspólnej, czyto kulturalnej, czy 
politycznej przeszłości. Bez Świadomości iżby 
kiedykolwiek stanowiły wogóle naród osobny, 
jakże mogą dziś uchodzić za naród taki. Narodo- 
wość wynika z historycznej i cywilizacyjnej prze- 
szłości, jak skutek z przyczyny.“ 

Albania pod względem polityczno- 


FORTEPIANY, PIANINA, HARMONIE i PIANOLE 


za gotówkę i na spłaty nawet 29 miesięczne 


B. GABRYELSKĄ, Kraków, Krzysztofory, Rynek L. 35. 


"rea zastępstwo Światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikering, Brewster- 
uthner-Apolio, Petrof c. k. nadw. dost., Rósier e. k. nadw. dost. Protze itn, 


Jęgry a sprawa serbska. 


geograficznym obejmuje wiłajety Sku- 
tari i Janinę z ludnością liczącą 721.706 miesz- 
kańców. Co do narodowości znajduje się 
w obu prowincyach 110.000 Greków, tyleż Woło- 
chów (cyncarów)), 6000 Serbów. Pod względem 
religijny m żyje na przestrzeni tej 362.311 
inahometan, 355.956 chrześcian prawosławnych i 
katolickich (samych katolików w wilajecie Sku- 
tari 81.997) i 3.430 żydów. Pod względem kultu. 
ralnym zamieszkują Albanię południową Grecy i 
Albańczycy prawosławni już zhelenizowani. Pozo- 
staje więc 400.000 Albańczyków przeważnie ma- 
hometan, których Austrya katolicka chce uczy- 
nić nowem w Europie państwem mahometańskiem. 

Lecz przyszły materyał państwowy, to „dzi- 
kie, awanturnicze, nieokiełzane plemiona*. Aby 
ich włożyć do porządku, prawa, karności, nauczyć 
poszanowania własności i ustaw, należałoby ich 
rozbroijć, t. zn. zapanować nad nimi siłą zbrojną. 
Lecz czyż można z żywiołów albańskich utworzyć 
taką siłę zbrojną, któraby czuwała nad cielesnem 
i matervalnem dobrem poddanych. Samoistność 
Albanii jest fantormem, o ileby Austro-Węgry tą- 
cznie z Włochami, lub samoistnie nie dokonały pa- 
cyfikacyj kraju. 

Ten moment ingetencyi Austro-Węgier na u- 
kształtowanie stosnnków albańskich zamyka w 
sobie zawiązek konfliktów w przyszłości. Rywali- 
zacya Włoch i Austro-Węgier na terenie Albanii 
jest dla spokojnego rozwoju spraw bałkańskich 
niebezpieczna. Zasada: Bałkan dła ludów bałkań- 
skich sprzeciwia się również usamoistnieniu Al- 
banii z pomocą zewnętrzną. Tylko Związek bał- 
kański powołany jest do przysporzenia Albańczy- 
kom dojrzałości, ewentualnie samoistności polity- 
cznej. 


Między Albańczykami północnymi (dżekami), 
a południowymi (tosk ami), istnieją różnice et- 
niczne i językowe bardzo wielkie. Jak część po- 
łudniowa ciąży ku Grecyi, tak szczepy północne, 
które już w 13 i 14-tym stulecin wchodziły w skład 
dawnego królestwa serbskiego. są rasowo zbliżo- 
ne do słowian południowych. Zważywszy, iż Al- 
bania północna pod wzgledem budowy pionowei 
wiąże się z geograficznym systemem obu kotlin: 
Kosowego Pola i Metoji, słuszna jest — dedukuje 
Dr. Żupanicz — aby Albania północna po rzekę 
Szkumbi i jezioro Ochrvda przypadła królestwu 
serhskjemu, tak, jakby Albania południowa dostała 
sie w rdziale Grecyi. ' 

Oto proste i logiczne rozwiązanie problemu, 
który Austro-Węgry poimuią tak odmiennie. Gdy- 
bv mężowie stanu monarchii moment likwidacyi 
Turcyi byli trafnie zrozumieli i zajęli postawę 


| przychylną wobec Związku bałkańskiego, byliby 


cały Wschód nowy zdobyli drogą przvjacielską 
dla Austryi. „Jeden gest przyjazny hr. Berchtolda 
po bitwie pod Kumanową i Lozengradem, byłby 
vszcześliwił ludv bałkańskie“. Austro-Węgry nie 
zdobrłv sie na ten gest jeden i popadły w rolę 
rzecznika r *ństwowości albańskiej. 

Jak dalece rola ta przypada Anstryvi do twa- 
rzy, świadczy zacytowany przez Dr. Żupanicza 


poleca firma 


Kamo 


Mipotecznego w Krakowie 


KUPUJE I SPRZEDAJE PAPIERY WARTOŚCIOWE. --- Przgjmaje wiladki pieniężna do 


W Krzyszłoforach, Rynek 25 w salonach magazynu 
fortepianów B. GABRYELSKA otwarty został 
Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty de 12-tu miesięcy, 
Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Filipkiewićz, Frycz 
cki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehhofer, Pautech 
Rzecznik. Sichulski, Szczyglińzki, Ż 


aprecentawania. Oprocentowanie rozpoczyna sie od dnia toś, 


artykuł wiedeńskiej „Arbeiter Zeitung“, która kry- 


tykując albanofilską politykę monarchii, pisze: © 

„Państwo, które przemogło na sobie dwa roz. 
biory Polski, powinnoby zdobyć się na determina- 
cyę, aby przenieść na sobie także rozbiór Albanii, 
Zważmy tylko, że Polacy. naród kultury pierw- 
szorzędnej. żyć muszą rozkawałkowani w trzeci: 
państwach i że we wszystkich państwach pod sąd 
by się dostali jako zdrajcy stanu, gdyby chcieli 
zrealizować prawo do swobodnei i nietamowaneł 
samoistności; natenczas zrozumiemy kłamliwość: 
sentymentu, który wylewa łez potoki nad podzia- 


łem Albanii.“ A 


Rozprawa Leopolda Mandla, lest 
jednym wielkim aktem oskarżenia, skierowanym: 
przeciw nastrojom myśli serbskiej i przeciw urzę- 
dowej polityce tego państwa. Autor zażywa w 
sferach Bałlplatzu znacznego zaufania i oddaje 
może trafnie zapatrywania tamtejsze. Od lat po- 
święca się studyom spraw bałkańskich, a zwłasza 
cza serbskich i reprezentuje w tym względzie kie- 
runek nieprzejednany. ad 

To też broszura wymieniona w nagłówku 
skrzy się od zarzutów ostrych, często może prze- 
sadnych. Ale tendencya wypowiada się wskutek, 
tego wyraziście: Serbia delenda est! 

Wojna bałkańska, wywodzi autor, „spowodo- 
wała przewrót stosunków na półwyspie 1 wymaga 
nowej od monarchii oryentacyi. Aspiracye Grecyi: 
i Bułgaryi, a nawet Czarnogóry (!) nie stoją w, 
sprzeczności z interesami Austro-Wegier. Zacho- 
dzi natomiast pytanie, czy przyszła obecność kró» 
lestwa serbskiego w pewnych dotąd tureckich pro- 
wincyach, szkodzi monarchii pod względem poll- 
tycznym, handlowo-politycznym i komunikacyjno- 
politycznym. | 

Odpowiedź na pytania te wypada jak najgo- 
rzej. 3 

Cała polityka zagraniczna Serbii, jej rządy, ` 
społeczeństwo serbskie, naród i opinia publiczna 
królestwa pozostają pod wpływem ideí wie l< 
koserbskie i, której program nacyonalisty+ 
czny domaga się uwolnienia, wyswobodzenia ł 
złączenia wszystkich krajów zamieszkałych przez. 
Serbów ze Serbią dzisiejszą. Program ten stał się. 
od owego krytycznego 11 czerwca 1903 podwali- 
ną serbskiej polityki państwowei. Stanowisko to 
sfer oficyalnych serbskich objawia się w uniemo- 
żliwienin podróży króla Piotra do Wiednia, w Za- 
łożeniu dziennika irredentystycznego p. n. „Pie- 
mont“, w nieustannym pościgu za rzekomymi 
szpiegami austro-węgierskimi. Wszystkie te zia- 
wiska dowodzą nieubłaganej nienawiści, jaką cała 
Serbia dzisiejsza pała ku monarchii. _ 

Otóż ta sama Serbia zmierza obecnie ku za- 
jęcin krajów bałkańskich, które zdawna należały 
do sfery interesów austro-węgierskich. Mand! 
powołuje się na opinię słynnego geologa i geogra- 
fa Cwijicza, profesora uniwersytetu biało- 
grodzkiego, który wykazał, że historyczny, stra- 
tegiczny i gospodarczv front północnych kraiów 
bałkańskich leży na południu. Obszar Skoplie-Pre- 
szewo jest jądrem, które ześrodkowuje w sobie 
komunikacye półwyspu prowadzące z Bośni i Al- 
banii. Przez Kosowe Pole i Sandżak nowobazar- 
ski, powiada Cwijicz, możliwe jest kulturalne i po- 
lityczne oddziaływanie na Bośnię i Hercegowinę. 


z 

W duchu tych wywodów uczonych, odpowia- 
daiących zresztą dziejowym  dażeniom, Serbia 
gotuje się obecnie do zajecia Kosowego Pola i u- 
torowania sobie drogi do Adrvatyku, aczkolwiek 
na całym tym obsaarze (część wilajetu Skoplie 
Nowy Bazar, Kosowe Pole, część wilaietu Mona: 
styr, Prizrent i wyżyna Drynu białego) mieszka, 
wedle obliczeń Mandla, tviko 188.288 Serbów pra- 
wosławnych, a 674.664 Albańczyków  prawosła- 
wnych, katolickich i muzułmańskich. 

Następuja teraz wywody maiące wykazać, że 
Serbii brak wszelkich kwalifikacyj do cywiliza« 
cyjnego opanowania i wessania liczebnie przewa- 
żnych żywiołów nieserbskich na terytoryum no- 
wem. Jako dowód służyć ma twierdzenie o nieto- 
lerancyi serbskiei, o anarchistycznem usposobie- 
niu chłopa serbskiego i statystyka kryminalistycz- 
na, która m. i. ma wykazywać, iż od 1897—1906 
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corocznie w królestwie  serbskiem (ludność 
2.700.000) padało przeciętnie 669 osób z ręki mor- 
derczej. W Bośnii i Hercegowinie (1,770.000) gi- 
nąło taką Śmiercią w okresie wspomnianym 23—24 
osób przeciętnie w roku. Serbowie nie pos'adają 
więc żadnych kwalifikacvi etycznych do speł- 
nienia jakieikolwiek misvi kulturalnej. Albańczy- 
cy stanowią zresztą Szczep rasowo zdrowszy i 
plodnością swą zagarnialą coraz bardziej Serbów 
od północy swych siedzib. Serbowie czują niebez- 
pieczeństwo grożące im ze strony Albańczyków i 
chcą dlatego a nie gwoli „korytarza na morze* za- 
garnąć ich pod swe panowanie. 

Osobny rozdział poświęca autor rekapilitala- 
cyi stosunków  handlowo-politycznych między 
Austro- Węgrami a Serbią. Wywody dotyczące 
wykazują, że Serbia bezsprzecznie wszystkiemi 
sposobami stara się uniezależnić od gospodarczej 
przewagi Austro- Węgier. Dla kraju wyłącznie nie- 
mal rolniczego, zależność taka musi być nader 
Gojmujaca. Oburzenie p. Mandla na Serbię za jej 
opór, mcże być przeto bardzo zrozumiałe, ale 
ialeszkaniec Galicyi, będącej również niczem nie 
chronionym rynkiem zbytu dia przemysłu nie- 
raieckiego zrozumie również przyczyny oporu 
Serbii przeciw haraczowi na nią włożonemu. Tłu- 
iaaczenie i tych objawów samoobrony pobudkami 
idei wielko serbskiej jest zbyteczne. 

W rozdziale ostatnim autor zastanawia się nad 
sposobami, któreby uchyliły chorobliwy stan poli- 
tyczny, uniemożliwiający nawiązanie normalnych 
stosunków do Serbii. 

Za najważniejszą rękojmię potemu uważać na- 
leży stworzenie wolnej niezawisłej Albanii z lu- 
dnością dwumilionową. 

Prawo naiwiększego uprzywilejowania we 
wszystkich traktatach handlowych z państwami 
bałkańskiemi, prawo niewypowiedne, byłoby dal- 
szą taką rękojmią, równie jak prawo budowania 
własnych kolei i wpływania na politykę taryfową. 
To są postulaty „rozumielące się przez się same! 

Ale nieodzowna jest także fwarancya zmiany 
polityki pałającej śmiertelną wobec monarchii nie- 
nawiścią. 

W tej mierze autor raz jeszcze wskazuje na 
katasirofalne wprost skutki stanu dzisiejszego, 
którv z okazvi aneksvi nałożył na monarchię wy- 
datek 300 milionów koron. a obecnie zmusza do 
nowych nakładów w sumie kilkuset milionów kor. 

Jakie to mają bvć gwarancve, na to nie ma 
odpowiedzi bezpośredniej. Rozprawa kończy się 
stwierdzeniem: 

„Nie chodzi o to tvlko, czv Serbia dostanie 
port na Adrvatvlen, czv nie. czv Serhii walno bę- 
dzie rozkawałkować Albanie i wvtepić Albańczy- 
ków, czy wreszcie wolno iei bedzie nołożyć rekę 
na wszystkich dragach komunikacvinych notrze- 
bnych austro-wegierskiemm handlowi na Bałkanie, 
lecz chodzi o usunięcie organicznego przeciwień- 
stwa wywołanego destruktvwna serbską nraktvką 
państwowa. która domniemaneeo nrawa słabszego 
do nobłażliwości nżywa w zakresie nolitvki mie- 
dzynarodowei do systematycznych prowokacyi i 
do wyrządzania szkody silnemu sasiadowi, a któ- 
ra przeczy teroż prawo do legalnego i spokojnego 
sąsiedztwa.“ i 

Naibliższem zadaniem nrzewiduiacej racyi 
stann austro-wegierskiei, hedzie zatem gruntowna 
zmiana tego niedającego się nadal utrzymać sto- 
sunku politycznego . 


Obiektywne streszczenie obu rozpraw powin- 
noby zastąpić srbiektywną ocenę zagadnienia tak 
niezmiernie drażliwego. 

Społeczeństwo chłopskie, wolnością polity- 
czną, jakiej zażywa. upoione, a pozbawione wy- 
subtelnienia cywilizacyjnego w traktowaniu pro- 
blemów żywotnych, musi nienawistnie odczuwać 
przeszkody, jakie sasiad potężny stawia urzeczy- 
wistnieniu snów dzieiowych. 

Uczucia goryczy nie potrafi, rozumie się, 
łagodzić zrozumienie faktn, iż Austro-Węgry gwo- 
li ubezpieczenia się przed rozpętaniem Serbii, 
przemawiają za wolnością innego narodu czy ple- 
mienia i chcą dać niezawisłość Albanii. 

Tak jest. Gorycz i rozpacz Serbów da się ła- 
cno pojąć i zrozumieć. 

I gdyby bieg rzeczy miał utknąć na tym sta- 
nie obopólnej zawiści — perspektywy przyszłości 
dalszej byłyby nader przykre. 

Ale należy pamiętać, że królestwo serbskie 
(2,700.000) mieszkańców) obeimuje ledwie jedną 
czwartą część szczepu chorwato-serbskiego. Na- 


Geński Bank Źwiązkowy 


ród ten w rzeczy samej jednolity, zył dotychczas 
w obrębie pięciu państw (Austrya, Węgry, Serbia, 
Czarnogóra, Turcya), a podlegał dwa razy tylu 
organizacyom administracyjnym (Bośnia i roz- 
maite południowe kraje koronne). W ten sposób 
naród dziesięciomilionowy zatracił możność prze- 
zwyciężenia różnic wyznaniowych i zespolenia 
kulturalnego, a wegetuje w niezliczonych podzia- 
łach państwowych i prowincyonalnych. 

Wolność półtrzecia miolionów ludzi jest nie- 
zawodnie walorem ogromnie cennym, lecz zacho- 
dzi pytanie, czy dla losów całości nie byłoby jesz- 
cze cenniejsze zjednoczenie. 

A w takim razie czy łacniejszem i kulturalnie 
doniośłejszem byłoby takie ziednoczenie pod au- 
spicyami ambicyi Karadżiordż'ewiczów. 

Po za czysto materyvalną tendencyą ekspanzyi 
mocarstwowei, Austro-Węgry bezwiednie spełnić 
moga wyższą misye dziejową. 

Dokonać zespolenia narodu rozczłonkowane- 
go na atomy. 

Centralistyczny zmysł p. Mandla nie prze- 
czuwa snadź aspektów, jakie rozwiera jego obro- 
na fabrykantów niemieckich i czeskich. 

Czy 'Austro- Węgrom stanie siłv do spełnienia 
posłannictwa? Czy zdają sobie sprawę z toku dal- 
szych konkluzyi? Czy stoimy w przededniu zda- 
rzeń naprawdę przełomowych? 


Sprawa uniwersytetu. 


Ogłoszone w ubiegły piątek w dziennikach o0- 
świadczenie polskich profesorów i docentów łwow- 
skiej wszechnicy, dotyczące zagwarantowania 
polskości uniwersytetu Jana Kazimierza, mogło 
było wywołać u mniej znających stan sprawy 
zdumienie. Siłą rzeczy bowiem przy czytaniu te- 
go oświadczenia nasuwała się myśl, że widocznie 
sprawa polskości lwowskiego uniwersytetu nie jest 
zagwaraniowaną tak, jak powinna, bo chyba 


wszyscy profesorzy i wszyscy docenci tego uni- 


wersytetu, narodowości polskiej, w liczbie prze- 
szło stu, stanowią ciało tak poważne, że z niem 
się trzeba liczyć. 

Istotnie, oświadczenie profesorów lwowskiej 
wszechnicy było wodą na młyn narodowei demo- 
kracyi, która od kilku tygodni wsiadła na uniwer- 
syteckiego konika i harcuje na nim w tem przeko- 
naniu, iż uda się iei obroną rzekomo niesłychanie 
zagrożonego narodowego dobra, odzyskać straco- 
ne w kraju wpływy i wzmocnić swe mocno prze- 
rzedzone szeregi. Narodowa demokracya uderzy- 
ła też po tem oświadczeniu w surmę bojową, wo- 
jując nią, jak konia, która najsilniej może w prze- 
ciwników uderzyć. Tymczasem sprawa przędsta- 
wia się zgoła inaczej. 

Deklaracya "roiesorów lwowskiego uniwer- 
sytetu jest przedewszvstkiem cofnięciem 
sięzzażłmowanego dawniej w spra- 
wie uniwersyteckiej stanowiska. 
Z początku bowiem profesorowie ci grozili, że, w 
[razie nie dość mocnego zagwarantowania polsko- 
ści uniwersytetu Jana Kazimierza przy załatwianiu 
sprawy ruskiego uniwersytetu, cały senat 
złożyswojegodności. Było to stanowisko 
radyka!ne, stanowisko sympatyczne oczywiście 
tym, którzy z „zasady“ nie wierzą w dobrą wolę 
i chęci naszej reprezentacyi parlamentarnej, mają- 
cei tę sprawę rozstrzygać. Jednakże. gdyby istot- 
nie doszło do takiego gremialneco złożenia godno- 
ści członków senatu, byłaby powstała anarchia, w 
takiem ciele, jak senat uniwersytetu, niedopusz- 
czalna. Rokowania z Rusinami, jakie się toczyły 
w ostatnich*tveodniach, główne zasady projektu 
cesarskiego oredzia. wvstvlizowane przez posła 
dra Władysława Leopolda Jaworskiego, a aprobo- 
wane przez cafe Koło polskie, dawodziły naioczy- 
wiściej, że polskości uniwersytetu 
lwowskiego nie zagraża absolutnie 


nic, że będzie cna w orędziu cesarskiem w spo- Ę 


sób niedwrznacznv jasno i wyraziście zagwaran- 
towaną. Oczywiście „niepodobna bowiem przypu- 
Ścić, aby cała nasza reprezentacya parlamentarna 
była tak nieudolna i tak wprost nienatryotyczną, 
aby pozwoliła odbierać nam kulturalny dorobek i 
dobytek. Profesorzy lwowskiej wszechnicy, w któ- 
rych nailepsze checi wątpić nie można, zrozumieli 
też, że pozostanie ich na dawnem, tak wybitnie 
nieufnem wobec Koła nalskiego radvkalnem sta- 
nowisku, jest nadał niemożliwe. Zrozumieli. że 
trzeba się cofnąć z tego stanowiska, im wcześniej, 


Fundusze rezerwowe £1 milionów K. 

Przyjmuje wkiadki w rachunkn bieżącym i na 
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funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zleca: 
na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdozodniejszymi warunkami. 


ym (Rynek giówny, Linia A-B.. kiczba 44), 


RA————-———-------—>—>-śśss<ssŚo ce cccccccczcząicc O A A OOO A ZA ZA AE OZ O OO ON e e 


3 


książeczki wkładkowe, 


tem lepiej. I postanili konsekwentnie. Wystąpili Z 
oświadczeniem, w którem już nie grożą żadnymi 
radykalnemi wystapieniami, stwierdzają tylko, że, 
ich zdaniem, w proponowanym tekście orędzia nie 
widzą zabezpieczenia polskości wszechnicy lwow- 
skiej w takiej mierze, jakby je mieć chcieli i zwra- 
cają na to uwagę powołanych czynników. 
Dekłaracya ich jest więc zawróceniem z zai- 
mowanego dotąd stanowsika. zawróceniem w potę. 
Spostrzegli, że stanęli na terenie zgoła sztu- 
cznie podminowanym i zawrócili. Objaw sympa- 
tyczny bardzo z formalnych i merytorycznych 
względów. Nie mogą powiedzieć, że godzą się na 
to, co przedtem oświadczyli, nie mogą oczywiście 
wprost ogłosić swojej rezygnacyi, więc wyrażają 
obecnie swoje stanowisko, a to jest cofnięciem się, 
które narodowa demokracya niesłusznie za wodę 
na swój młyn uważa. 
Z oświadczenia ich wynika jednakże, że nie 
rozumieją dokładnie ostatniej uchwały Koła pol- 
skiego w tej sprawie. Nie rozumieją, iż uchw. 


‘Koła w sposób bardziej zręczny i bardziej prakty= 


czny. niż oni żądają, gwarantuje polskość uniwęr- 
sytetu lwowskiego. Uchwała bowiem powiada, że 
z dniem 1 października 1916 roku bez względu na 
to, czy ruski uniwersytet już będzie utworzonym, 
czy nie, czy istnieć będzie ewentualnie ruskie pro- 
wizoryczne studvnm, czy nie, że mimo wszystko, 
ztym dniem gasną wszelkie istniejące dziś wy - 
jątkowe prawa i przepisy ruskie 
na uniwersytecie lwowskim, który wówczas siłą 
rzeczy będzie czysto polską wszechnicą. Gdyby 
bowiem rozważyli dokładnie słowa rezolucyi Ko- 
ła polskiego, byliby z pewnością cofnięcie się swo- 
je zamanifestowali wyraziściej. lm przecie nie 
chodzi o polityczne porachunki, im chodzi © sa- 
mą sprawę. 

Społeczefistwo może być w tym względzie zu- 
pełnie spokojne. Może ono szczerze ufać Kołu pol- 
skiemu, że Koło to nie dopuści do naimniejszego 
uszczuplenia naszych narodowych dóbr. Ale trze- 
ba też pamiętać, że Koło nie chce niczego na Ru- 
sinach zdobvwać. że nie chce ich w czasie przej- 
ściowym pozbawiać praw, jakie maią na uniwer- 
sytecie łwowskim. I w tym wvnadkn Koło działa 
w myśl przekonań ogółu: dać Rusinom to, do cze» 
go maia prawo, ale zabezpieczyć wszvstko, co na- 
sze. To iest stanowisko. godne narodn kulturalne- 
go, godne naszej tradvcyi. Narodowa demokracya, 
która z nohedek politycznych wszczęła alarm na 
temat polskości uniwersvtetn, wvkazała w tej wła- 
śnie sprawie najiaskrawiei. że dla dogodzenia am- 
bicyom npartyinvm gotowa bruździć zawsze i siać 
niezgode i burze nawet wtedy, gdy cały naród pra- 
gnie zgody i pokoju. 

Wkońcn dodać należv, że wszelkie alarmy na 
temat niedostatecznewo zasewarantowania polsko- 
ści uniwersvtetu lwowskiego sa wprost nie na 
miejscu. Oredzie cesarskie nie zastało jeszcze wy- 
dane, niema wiec powodu do hiadania, bo o rze: 
czy, o której się nie wie, jak będzie wyglądać, 
mówić nie można. Rzecze Kalą jest dołożyć starań, 
aby w orędziu to, co potrzeba, było. Koło te sta- 
rania poczyniło i poprowadzi dalei sprawę w takt 
sposób, ahv oha narodv, kraj nasz zamieszkują- 
ce. odniosłv pożvtek. 


NADESŁANE. _ 


zamiast tranu 


Ileż to dzieci zmusza się do picia tranu; ro- 
dzice czynią to zapewne w dobrej myśli, dzi'ci 
jednak będą im wdzięczne, jeżeli zamiast tranu, 
dostawać bedą emulsvę Scotta, albowiem w 
przetworze tym nie odczuwa się ani woni, ani 
smaku tranu, i maleństwom przetwór ten, ma- 
jacy wygląd śmietany, smakuje najczęściej tak 
dobrze, że na widok flaszki wykrzykują i dy- 
gocą z radości. Skutek emulsyi Scotta —- jak 
poucza doświadczenie — jest często zdumie- 
wający tak, że słabowite dzieci swoich rówie- 
Śników prześcigają często tak pod względem 
rozwoju cielesnego, jak i umysłowego. Zawsze 
atoli tylko prawdziwa Scotta emulsya, nigdy 
naśladownictwo. 


Cena gaging flaszki 2,50 kor. Do nabycia w każe 


dej aptece. Po przesłaniu 50 hal., markami do Ścolt et 
Bowne, T. z o. p, Wiedeń VII, i z powołaniem się na 
ten dziennik, można otrzymać jednorazową przesyłkę pró- 
bną przez jednę z aptek. 
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Jak już wiadomo z doniesień pism codzien- 
nych, p „Ludwik Solski złożył w prezydyum mia- 
sta podanie z prośbą o zwolnienie go z obowiąz- 
ków dyrektora teatru miejskiego. Prośbę swoją 
uinotywował tem, iż jest chory, a na poparcie 
swoich słów załączył do podania lekarskie świa- 
dectwo. 

istotnie, jak dochodzą słuchy, dyrektor Sol- 
Ski jest chory. Jednakże — całe miasto wie, że 
właściwy powód jego rezygnacyi tkwi nie w cho- 


robie, że powodu tego szukać trzeba gdzieindziej.. 


_ Niewątpliwie — podniosła to już zresztą i 
prasa codzienna — na rezygnacyę dyr. Solskie- 
go wpłynęło głównie finansowe niepowodzenie tea- 
tru w bieżącym sezonie. Przyczyną tego niepowo- 
dzenia jest z jednej strony przesilenie, w jakiem 
się kraj nasz znajduje, ogólna niepewność i brak 
pieniędzy, co- się na Krakowie odbiło w sposób 
fatalny, z drugiej strony — i to w niemałej mie- 
rze, kinematograiy. Nie da się zaprzeczyć, że 
konkurencya teatru z kinematografami jest dzisiaj 
niezmiernie utrudnioną. Kraków doświadcza w 
tym względzie dzisiaj na sobie samym tego, o 
czem jat temu dwa dowiadywał się z paryskich 
i berlińskich dzienników. Jak tam przed dwoma 
laty, tak u nas dzisiaj, odczuwać się daje teatral- 
no-kinematograficzne przesilenie. 


Są to jednak mimo wszystko tyłko poboczne 
. przyczyny rezygnacyi dyrektora Solskiego. Głó- 
wna, zasadnicza przyczyna tkwi korzeniami swy- 
mi jeszcze w sezonie ubiegłym, sięga do końca 
poprzedniego sześciolecia rządów dyr. Solskiego. 
A jest nią: brak nersonalu, obniżenie się poziomu 
talentów w naszym teatrze, a, co za tem idzie. 
upadek sceny, pociarający za sobą siłą rzeczy 
niepowodzenie finansowe. 

, Kiedy z końcem ubiegłego sezonu nastąpiła 
istna secesya artystów z naszej sceny, kiedy 
wszystkie wybitne talenty opuściły Kraków, mo- 
żna już było powiedzieć, że dyr. Solski nie długo 
będzie dzierżył dyrektorskie rządy w teatrze. 
Wskazywaliśmy niejednokrotnie na niebywały 
brak artystów w Krakowie, wytykaliśmy p. Sol- 
skiemu, że nie postarał się o zatrzymanie na sce- 
" Mie krakowskiej wybitnych sił, które stąd wywę- 
drowały. I wiemy, że nam te wytykania brano za 
złe, zarzucano nam nawet złą wolę. Okazuje się 
dzisiaj, że mieliśmy najzupełniejszą słuszność; ale 
bo też nie chodziło nam o co innego. tylko o teatr, 
o jego dobro i rozwój. 

R Gdy scena krakowska straciła pp. Wysocką 
Sosnowskiego, obu Węgrzynów. Leszczyńskiego, 
"Weycherta i cały szereg innych sił, zapanowała 
ma niej miernota. Tych kilku artystów, jak pp.: 
„Bończa, Stanisławski, Jednowski, Kosiński, No- 
skowski, nie zdcłało, bo nie mogło utrzymać sce: 
ny na tej wyżynie, na jakiej ona stała, gdy wyżei 
wymienieni artyści byli jei podporą. Wtedy był 
ensamb! zgrany, zdolny, wtedy też teatr cieszył 
się powodzeniem. Od początku bieżącego sezonu 
zaczęły się czasy upadku. Większość artystycz- 
mego personalu, jaki dyr. Solski sklecił, to nary- 
ek artystyczny, na którym scena krakowska o0- 
przeć się nie może i nie mogła. Sam dyrektor Sol- 
ski, jako istotnie wielki artysta, odczuwał dosko- 
nale, na co schodzi teatr, jego powierzony pieczy. 
I to właśnie było zasadniczvm, głównym powo- 
dem jego rezygnacyi. Przyśnieszvłą ja niezawo- 
dnie wiadomość, iż najlepsi artyści z dzisieiszego 
zespołu, pp.: Bończa. Stanisławski i Kosiński Zo- 
stali podobno również zaangażowani przez p. 
Schiffmana i z końcem sezonu onnszczaja Kraków. 
Wobec takich perspektyw, dyr. Solski mnsiał zre- 
zygnować. Za wielkim jest artysta. abv mágł pa- 
trzeć, jak pod iego rzadami tentr krakowski staje 
się artystyczną freblówka. To niozawodnie przy- 
czyniło się też w niemałei mierze. iż zapracowa- 
my, znużony, chory, rozchorował się dyr. Solski 
poważnie. 

Dzisiaj już oczywiście mówi się drżo o tem, 
kto będzie następca p. Solskiego. Nazwisk — sto- 
sunkowo nie wiele. Dyr. Pawlikowski stoi na 
pierwszem miejscu. nie wiedzieć tylko. czy istot- 
nie o teatr ubiegać się zamierza: p. Tarasiewicz 
z redaktorem Noskowskim — wymieniani także 
bardzo czesto. Wspominaią też o p. Ordvńskim, 
jak wreszcie i o znanym dvrektorze koncertów 
krakowskich p. Teofilu Trzcińskim. Czy te kom- 
binacye. snute przez vox populi, maia uzasądnie- 
nie, niewiadomo. Przyszłość najbliższa pokaże. 
Tymbardziej, że warunki kontraktu obecnego, u- 
łożone przez Radę miejska. najodważniejszych 
kandydatów mogą odstraszyć. 
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___GAZETA_PONIEDZIAŁKOWA: 


prawa krakowskiego teatru. 


Ankieta 


„Gazety Poniadziałkowe)" 
w sprawie teatru. 


Sprawa rezygnacyi dyrektora . Solskiego 
zwróciła znowu uwagę ogółu na teatr kra- 
kowski. Komentarze, jakie się wśród publi- 
czności słyszy, odnośnie do tej rezygnacyi, 
dowodzą, iż teatr krakowski znajduje się o- 
becnie w stanie, pozostawiającym dużo do 
życzenia. 

Ponieważ sprawa ta jest nietylko kwestyą 
krakowską, o lokalnym charakterze, ale sprawą 
publiczną, obochodzącą całą Polskę, jako, że 
chodzi tu o scenę, której przeznaczeniem jest 
być pierwszą w Polsce, rozpisujemy niniej- 
szem ankietę na temat teatru krakowskiego 
i zapraszamy wszystkich, którym los teatru 
naszego leży na sercu, do udziału w niej. 

Ankieta obejmuje cztery pytania, cztery 
kwestye, których rozwinięcie rzucić może bar- 
dzo wiele Światła na tę tak ważną sprawę, 
a mianowicie: 

i. Jakie są istotne przyczyny u- 
padku sceny krakowskiej. 

2. Jakie są sposoby do podnie- 
sienia teatru krakowskiego na te 
wyżyny, na jakich się znajdował 
i na jakich stale znajdować się po- 
winien ze względu na jego wyjątkowe wa- 
runki rozwoju. zę 

3. Kto byłby najlepszym dyre- 
ktorem teatru krakowskiego po u- 
stąpieniu p. Solskiego. 

4. Czy umiastowienie teatru nie 
byłoby racyonalniejszem, niż odda- 
nie teatru w dzierzawę. 

Mamy nadzieję, że ankieta nasza obudzi 
żywe zainteresowanie przedewszystkiem w 
Krakowie. Odpowiedzi zamieszczać będziemy 
kolejno, w miarę napływania, w każdym nu- 
merze „Gazety poniedziałkowej”. Prosimy 
je nadsyłać pod adresem: „(Gazeta ponie- 
działkowa" Kraków. ul. Jagiellońska 11. 


Redakcya „Gazety poniedziałkowej”. 


Wysteby p- Meozowskiej. 


„Na bezrybiu i rak ryba* — na „bez-akto- 
rzuć i Macduf (p. Rygier) może być Makbetem, 
a „kobieta“ od „pajaca“ — heroiną dramatycz- 
ną... Każde miasto ma taki teatr, na jaki za- 
sługuje; Kraków kocha kinematografy, a więc... 
Ale za to nię każdy dyrektor teatru ma taką 
trupę, na jaką zasługuje — bo w takim razie p. 
Solski, jako wielki artysta, miałby doskonała tru- 
pę — ale jaka mieć chce... Jeden z krakow- 
skich krytyków — krakowska krytyka jest wo- 
góle bardzo „scientyficzna* — napisał, że p 
Mrozowska grała rolę lady Macbeth -podług „an- 
gielskiej szkoły“... Temlepiej dla szkoły, tem 
gorzej dla — roli. Jak w malarstwie tylko pod- 
rzędni naśladowcy malują podług „szkoły“, tak 
artysta dramatyczny nie może wogóle grać „po- 
diug* — zwłasżcza rol dramatycznych. Nie chcę 
przez to powiedzieć, żeby p. Mrozowska była 
złą aktorka; przeciwnie, jest bardzo dobra ak- 
torka i włożyła w swoją lady Macbeth, co tylko 
„Szkoła“ i umiejętność aktorska poprawne- 
mu rysunkowi tej postaci dać może. Ale aby 
wcielić lady Macbeth, trzeba ją za każdym 
razem przeżyć, trzeba naprawdę poczuć w 
sobie tę opłędna konieczność, prącą do zbrodni; 
wtedy dopiero widownia zobaczy nie tylko mor- 
derczynię, ale poczuje wiew wielkiej, choć zbro- 
dniczej, tragicznej siły. Tego wezoraj nie było. 

P. Rygier słabość, bierność i chwiejność 
woli lorda Makbeta (Szekspir, choć żył w XVI 
w., tak lubił malować neurasteników, jakby na- 
leżał do najwścieklejszej vmodernyc) wyobrażał 
przez kurczową prawie chwiejność modulacyi 
głosu. To wystarczy dla — krakowskiego kon- 
serwatoryum muzycznego... Reszta wykonawców 
dokładała możliwie największych starań, aby 
»Makbet« ultra-niedbale u nas teraz, a więc iw 
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sobotę, wystawiany — jako tako się wydał. Przed- 
stawieniu to nie bardzo pomogło, ale im wysta- 
wia dobre świadectwo, 

Na pierwszy debiut, we czwartek, wybrała 
sobie p. Mrozowska rolę Lulu w »Demonie zie- 
mie Wedekinda. Popisowa to jej kreacya. Była 
w niej d moniczną seksualnie, tak właśnie, jak 
jest w intencyi autora. Go do rodzaju piękności, 
to — wiadomo — co się komu podoba. W ka- 
żdym razie pewnem jest, że nie tylko na sce- 
nie, ałe 1 na widowni niejeden uległby szatań- 
skiej sile tego demona płci. Luiu należy rzeczy- 
wiście do tego genre'u ról, w którym p. Mro- 
zowska jest w swoim żywiole. Sukces więc był 
i to znaczny. 


Iwowśki uniwersytet. 


Kraków, 6 stycznia, 

Z najlepiej poinformowanego Źródła otrzy- 
mujemy następujące informacye : 

Ruch, który demokracya narodowa wszczy- 
na we Lwowie w sprawie uniwersytetu ruskiego, 
polega na niezrozumieniu sposobu załatwienia 
tej kwestyi, obranego przez Koło polskie, Mó- 
wimy: na niezrozumieniu, bo nikogo nie chcemy 
posądzać o złą wolę. Sposób wybrany przez 
Koło polskie polega na tem, że najpóżniej 1-go 
lipca 1916 roku mają 1) wszyscy profesorowie 
i docenci ruscy opuścić uniwersytet lwowski 
i 2) — z tym dniem mają stracić moc obo- 
wiązującą na tymże uniwersytecie wszystkie 
przepisy o języku ruskim. Idzie o obmyślenie 
prawnego sposobu, któryby gwarantował oba te 
skutki. Ponieważ osiągnięcie tych dwóch skut- 
ków leży w interesie tak Polaków jak i Rusinów, 
przeto rokowania mają szanse powodzenia. Jaką 
szatę prawniczą będzie miał ten sposób załat: 
wienia, dowiemy się z wyniku rokowań, 

Dziś możemy tylko tyle powiedzieć, że Je- 
żeli te dwa skutki będą osiągnięte, to polskość 


uniwersytetu będzie po nad wszelką wątpliwość 


zabezpieczoną, 

Nic innego nie jest w stanie lepiej tej pol- 
skości zabezpieczyć. Orędzie musi zawierać 
stwierdzenie tego stanu prawnego i faktycznego, 
wedle którego uniwersytet lwowski jest uniwer- 
sytetem polskim. 

Ale samo to stwierdzenie nie może mieć 
przecież żadnego praktycznego skutku. Samo 
takie stwierdzenie nie spowoduje zgaśnięcia prze- 
pisów o języku ruskim, Samo takie stwierdze- 
nie nie zapobiegnie mnożeniu sił nauczycielskich 
ruskich, a więc nie zapobiegnie faktycznej 
utrakwizacyi. Trzeba obmyśleć inne gwarancye 
i tych to innych gwarancyj żąda Koło polskie. 
Przez to, że ma być postanowionem, iż 1. lipca 
1916 automatycznie powstanie prowizoryczne 
studyum ruskie (gdyby tymczasem ustawa nie 
była uchwalona) i że z tym dniem automatycznie 
utracą moc obowiązującą przepisy o języku ru- 
skim, Należy więc mieć cierpliwość, i poczekać na 
wynik rokowań. Jeżeli żądania Koła polskiego 
zostaną spełnione, polskość uniwersytetu będzie 
zabezpieczoną w sposób możliwie najlepszy. 
Jeżeli natomiast żądania te nie byłyby spełnio 
ne, to jesteśmy przekonani, że Koło polskie nie 
da swojego placet na żaden taki sposób, który 
by nie zabezpieczał polskości uniwersytu po nać 
wszelką wątpliwość, 


Obrady nad tekstem orędzia. 


Telefonem. 
Wiedeń 6. stycznia. 
Sobotnie układy polsko-ruskie, jakie się toczyły 
między prezsem Koła polskiego a prezesem Klubu 
ukraińskiego, w obecności ministra Długosza, 
i prof, dra Wład. Jaworskiego dotyczyły roz: 
strzygnięcia zasadniczych kwestyi co do terminu 
utworzenia uniwersytetu, co do kwestyi polsko- 
Ści uniwersytetu i co do technicznych szczegółów 
odłączenia ruskich katedr. 


Manitfesiacya Lwowa 
w sprawie uniwersytetu. 


Lwów, 6 stycznia. 
W sali ratuszowej odbył się wczoraj w pó- 
łudnie wiec w sprawie uniwersytetu. Przewodni- 
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zcącymi wybrano Edmunda Riedla, 
włikowskiego, dra Mikołajskie: 
liego i dra Dwernickiego. 

P. Mikołajski, objawszy przew lnietwo, 
udzielił głosu p. Pieradzkiemu, który w 
krótkim referacie przedstawił sprawę uniwersy- 
tecka i przedłożył rezolucyę, w której zebrani 
domagają się, aby w projeklowanem orędziu ce- 
sarskiem został w sposób jasny stwierdzonym 
polski charakter uniwersytetu lwowskiego oraz 
protestują przeciw wszelkim zamachom na pol- 
skość uniwersytetu lwowskiego i stolicy kraju. 

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie. Rowno- 
cześnie w podworzu ratuszowem odbywało się 
drugie zgromadzenie, na którem uchwalono tę 
samą rezolucyę. 
; Następnie rozwinał się pochód, który ru- 

szył ku uniwersytetowi. U wejścia do uniwersy- 
tetu zajął miejsce senat z rektorem Bekiem. 
Tutaj imieniem obywateli przemówił inżynier 
Krobick!, zawiadamiaiąc senat o zapsdłej w 
ratuszu rezolucyi, poczem przemówił r: ktor Bek 
i akademik Silnicki. Stad ruszył pochód ku 
namiestnictwu, jednakże u wylotu ulicy Łycza- 
kowskiej policya wstrzymała demonstran- 
tów, którzy rozeszli się w spokoju. 


Austrya i Rosva. 


Prasa wiedeńska jest przeczulona od pewne- 
go czasu ma punkcie pokoju. Każdą wiadomość, 
zalatującą ideą pokoju, wydyma do rozmiarów 
olbrzymich i robi hausse na giełdzie, a to jest, 
zdaje się, jej głównem zadaniem. Na rzecz haussy 
należy też zanisać ostatnie oświetlania zatargu 
austro-rosyskiego w prasie wiedeńsk ej. 

W rzeczywistości bowiem w ostatnich dniach 
nie zaszło nic, coby sytuacyę mogło istotnie po- 
prawić i wyjaśnić. Między Austryą a Rosyą na- 
prężenie trwa dalej, a że trwa, to doskonale wszy- 
scy widzimy w postawie obu naństw. Z Peters- 
burga nadchodza wiadomości, iż nartva wojenna, 
podsycana na szeroką skalę zakrojona agitacyą 
antiaustrycką, bierze coraz bardziej góre w sfe- 
rach decydujacych. Nastrój antiaustryacki rośnie 
w Rosyi i jest jeśli nie podsycany. to co najmniej 
zupełnie tolerowany, co w razie istotnego polep- 
szenia się stosunków nie byłoby moż! we. 

Zewnętrzne sprawy nolitvczne į dvnilomaty- 
czne nie przemawiaia też wcale za tem. jakoby 
na niebie austro-rosyiskiem nie bvło już istotn'e 
chmur cieżkich. Sprawa anie Afhanii z jednej 
stronv, nichywałe uroszczenia Rumuni da wszy- 
stkich sojuszników bałkańskich, hedace intrvgą 
trójprzymierza przeciw Zwiazkowi bałkańskemu 
aż nadto widoczną. stanowią właśnie te płaszczy- 
znę tarcia austro-rogviskieco, na której bardzo ła- 
two moga sie ukazać iskrv. 

Położenie wiec n'e zmieniło się wcale i kry- 
je w sobie prohlemv nierozwiazane, a prożace 
wybuchem i nadal, Wbrew komunikatom oficval- 
nym i zanewnieniom dynlomatvcznvm, bardzo 
często ogłaszanum po to. abv zakryć właściwa 
rzecz. n'e zaszło nic, cot świadczyło, że iśst isto- 
tnie lepiej. 


Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej”. 

Parvż, 6 stycznia. 
„Temps“ donos’ z Petersburga: Wskutek wy- 
miany myśli, jaka sie odhrwva między Wiedniem 
a Petersburgiem. rzedowe koła rosviskie są obe- 
cnie daleko mnisi zaniorakoiome. Podnoszą, że ie- 
żeli Austrya utrzymuje swoja armie w pogotowiu, 
to tylko na wrnadek, gdyby wybuchła na nowo 

wojna bałkańska. 


e e ego 
Opinie Miliukowa. 
(Zel. wł. » Gazety poniedziałkowej?) 

(wąż) Wiedeń. Paweł Miliukow, był protesor 
historyi na uniwersytecie petersburskim i sofijskim, 
przewódca kadetów i naczelny redaktor »Rieczie 
w przejeździe do Białogrodu, skąd uda się do Sofii, 
a ztamtąd prawdopodobnie do Saloniki i Konstan- 
tynopola, stanął w piatek we Wiedniu i odbył przez 
ten dzień i następny szereg konterencyj z przeróż- 
nymi osobistościami politycznemi, 

Pisma wiedeńskie przyniosły szereg wywiadów 
z wybitnym przewódcą rosyjskim. Wywiady te nie 
oddają wszakże wyczerpująco głównego tematu, 
którym jest stosunek Austro- Węgier i Rosyi wzglę* 
dem siebie i względem kwestyi bałkańskiej. 

Korespondent wasz opinie w tym kieruaku wy- 
rażone przez Miliukowa może uzupełnić i ustalić. 

Serbia — mówił profesor Miliukow — przez 
poddanie się votum europejskiemu w kwestyi auto- 
nomii Albanii i portu adryatyckiego, nietylko po- 

głębiła sympatye, jakich zażywała w Rosyi, ale 


porozumienia, któreobecnie współdziała'ą w po- 
parciu udzielanemu Serbii przez Rosyę. 

W tej mierze nastąpiło w Rosyi porozumienie, 
Jak sam Miłukow, był przedtem orędownikiem 
roszczeń austro. węgierskich uznając doniosłość inte- 
resów monarchii na Bałkanie i był wskutek tego 
tego narażony na zaciekłe ataki nacyonalistów, tak 
obecnie przekonany jest, że te interesy Austro Weg, 
doznały już zabezpieczenia dostatecznego. Poszu- 
kiwanie jakichś dalszych asekuracyj i rękojmi już 
nie dałoby się usprawiedliwić. Jak poprzednio 
Rosya, tak teraz Austro Węgry powinny ustąpić 
od dalszych pretensyj, aby nie narażać pokojowych 
dyspozycyj Europy. 

Nie jest to bluff. nie 'akaś finta polityczna 
jeżeli oświadczę — mówił profesor Miljukow — że 
obecnie cała opinia społeczeństwa rosyjskiego w je- 
dnym znalazła się obozie. Opinia ta domaga 
się, aby ceną pokoju nie były Żadne 
dalsze ustępstwa na szkodę Serbii. 
Życzeniu Austro-Węgier co do Albanii i portu, 
stało się zadość Opinia publiczna w Rosyi 
nie przeniosłaby tego na sobie, aby ży- 
czenie monarchii stało się decydujące 
także w kwestyi granic Albanii 

Niestety, sądząc z pewnych znaków, sądząc 
z przekonań panujących w sferach dyplomatycznych, 
nie wolno oddawać się nadziei, aby w tym ostatnim 
względzie nie groziły niebezpieczeństwa. W rzeczy 
samej nie istnieją wprawdzie w chwili tej żadne 
konkretne przeciwieństwa między Austro- 
Węerami a Rosyą. Ale ta właśnie okolicz- 
noŚć niepokoi. Konflikt o tendencyach okreś- 
lonych da się z pomocą wyrozumiałych układów 
złagodzić i uchylić. Nieokreślone nastroje wrogie 
wynikające z przeciwieństwa w ocenie sumy pew- 
nych interesów są najtrudniejsze do pokonania. 

I dlatego, zakończył profesor Mil ukow, 
obecny właśnie moment uważam za 
najkrytyczniejszy w ciągu całego 
przesilenia. 

Co do charakteru ligii bałkańskiej zapytany, 
profesor Miljukow odrzekł, że wedle jego zgoła 
wiarogodnych informacyj sojusz zawiązany 
został na przeciąg lat dwudziestu 
pięciu. 


ZA m È P 
© granice Albanii. 
Telegram własny „Gazety Poniedziatkowej“. 


Berlia, 6 stycznia. 
W tuteiszych kołach politycznych twierdzą, 
że mapa nowo utworzyć się mającego księstwa 
Albanii ułożona przez Serbię jest już wykończo- 
na i została przez Rosyę przyjęta. Francya i An- 
gija poprą ten plan. Rosya stara się przez Berlin 
oddziałać w tej sprawie na Austryę. 


Mimimalne żądania Serbii. 


Belgrad, 6 stycznia. 

Organ rządowy „Samouprawa'* zamieszcza 
insprowany artykuł co do życzeń, wyrażonych 
przez Austro-Węgry w sprawie granic Albanii. 
Wyłlicza wszystkie punkta, w których Serbia u- 
stąpła wobec życzeń Austryi, zwłaszcza podnosi 
ustępstwo Serbii w kwestyi przystani nad Adry- 
atykiem i autonomii Albani. Podkreślając te u- 
stępstwa zaznacza, że Serbia musi bezwarunkowo 
obstawać przy spełnieniu jej żądań m'nimalnych, 
ponieważ naród serbski nie może Ścierpieć, aby 
setki tysęcy jego współbraci w północnej Alba- 
nii pozostało dalej łupem żądzy krwi Albańczy- 
ków. Serbia musi też obstawać przy wcieleniu do 
Serbi Monastyru, Kopriilii i Skoplje. 


Kobieta kandydatką na prezydenta 
Francji. 


(Tel. wł. »Gaz. poniedz.)e 


Paryż. Wczoraj ogłosiła swoją kandydaturę na 
prezydenta Francyi znana w kołach emancypantek 
młoda panna. Marya Denizart z Amiens. O- 
Świadcza ona, że stawia swoją kandydaturę dla za- 
sady i w interesie kobiet. IKandydowała już pod- 
czas wyborów do parlamentu i do Rady miejskiej 
w Amiens i za każdym razem zdołała skupić na 
siebie poważną ilość głosów. 

Obecnie postawiła swą kandydaturę dlatego, 
aby zmusić kongres w Wersału do zajęcia się spra- 
wą kobiecą. Z liczby oddawanych na nią przy wy- 
borze prezydenta głosów wysnuć chce wnioski, ja- 
kie est faktyczne stanowisko parlamentu wobec po- 
stulatów kobiet. P. Denizart powołuje się na to, 
że w historyi nie jedna kobieta zasłynęła jake do- 
skonała regentka, że historya stwierdza, iż kobieta 
równie dobrze może rządzić państwem, jak męż- 


pozyskała także przychylność innych mocarstw tr% czyzna, 


dowy asienta carskiego TOM. 


Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej”. 


Petersburg, 6 stycznia, 

W dn'u 14 stycznia st. st. ogłoszony ma być 
ukaz o mianowaniu następcą tronu Zleletniego 
wielkiego księcia Dymitra Pawłowicza, syna oO- 
statniego z braci cara Aleksandra III. Podobno 
obecny następca tronu Aleksiej jest tak bardzo 
chory, że wema nadziei utrzymania go przy ży” 
ciu. Ukaz o przekazaniu następstwa ma być już 
podpisany. 


Jarydający dzień w Londynie 


Dzisiejszy dzień będzie decydującym dla loa 
sów wojny bałkańskiej. Dziś bowiem Turcy mają 
dać kategoryczną odpowiedź na ultimatum państw 
bałkańskich. Nie dowodzi to jednakże jeszcze, że 
rokowania pokojowe dzisiaj absolutnie zostaną 
zerwane i źe na linii Czataldży zaczną grzinieć na 
nowo armaty, Turcya bowiem, jak donoszą tele- 
gramy, zaczyna już usterować i objawia zgodili- 
wość na odstanienie kilku wysp egejskich Grecyi, 
o czein jeszcze w sobotę słysżeć nie chciała, ob- 
staje natomiast dalej przy Adryanopolu. Delegaci 
Związku bałkańskiego, gdyby. istotuie myśleli 6 
zerwaniu rokowań „byliby je mogli zerwać w so- 
botę, nie czekając, aż im Turcy trzeci raz odmó- 
wią wydania Adryanopola. Z drugiej stronyafdy- 
by tureccy delegaci sądzili, że Turcya może istot- 
nie dalej prowadzić wojnę, to mie byliby jednen! 
pociągnięciem pióra zrezygnowali z calej Albanii, 
Epiru, Macedoni i Starej Serbii. Wszystkie więc 
groźby. ociągania się, targi, to są tylko manewry, 
z których przecie może się wyłonić porozumienie. 
Możnaby nawet przyjać za prawdopodobne, że da 
stanowczego zerwania rosowań nie przyjdzie. 
Zawsze bowiem w ostateczności Europa czuwa 
nad konferencyą. Już onegdaj mocarstwa radzie 
ły Turcyi, aby się zrzekła Adryamopola; radę tę 
mogą powtórzyć w tonie energiczniejszym, a wte 
dy Turcya ustanić będzie mus'ala. 

Być jednak może, że zwiazkowcy mają do- 
bre wiadomości z nad Czataldży i istotnie widzą 
w dalszej wojnie lepszy interes. To jest mniej 
prawdopodobne, bo i zwiazkowcy potrzebują po- 
koju. Dziś się więc rozstrzygnie. 


aea 


Telegramy własne „Gazety Pon“ 


m a 
Stanowisko Turcyi. 

Konstantynepol. Porta wystosowała do ambńsa+ 
dorów okólnik, który ma być wręczony mocarstwom. 
W okólniku tym przedstawia Porta, że Turcya, aby 
zadokumentować swoje pokojowe usposobienie, zgo- 
dziła się na wszystkie możliwe ofiary i zrezygno 
wała z terytforyów na zachód od wilajetu adryano: 
polskiego, ale jest zmuszona obstawać przy utrzy- 
maniu Adryanopola, który jej jest potrzebny do o- 
brony stolicy. Dalej Turcya nie może odstąpić wysp 
archipelagu, ale aby zaznaczyć swoje szczere chęci po- 
kojowe, zrzekła się praw do Krety. Porta wyraża 
w końcu nadzieję, że mocarstwa uznają logikę jej 
stanowiska. ! > 

Konstantynopol. Rada ministeryalna, jaka 
się wczoraj odbyła- w mieszkaniu wielkiego we: 
zyra, trwała przez ð godzin. Uchwalono wytrwać 
przy propozycyach, uczynionych przez turec 
kich pełnomoeników w dniu 3 bm. oraz uczy 


er z 


nić świeży krok u mocarsiw. 


Konstantynopol, 5 stycznia. 
Jak słychać, w kołach wojskowych panuje 
przekonanie, że kroki nieprzyjacielskie rozpocznś 
się na nowo dnia 10 b. m., mianowicie w dniu, kie- 
dy się skończy zawieszenie broni, gdyby dzisiaj 
zostało wypowiedziane. l 
Londyn, 6 stycznia. 
Według wiadomości, jakie wczoraj nadeszły 
z Konstantynopoła, delegaci tureccy tylko dlate- 
go zażądali odłożenia konferencyi do dziś dnia, 
aby turecka Rada ministrów mogia ostatecznie 
zadecydować o pokoju czy wojnie. Ponieważ 
dziś kwestya ta jest już rozstrzy. 
gniętą, zależeć będzie od delegatów Związku 
bałkańskiego, czy zaakceptują propozycye turec= 
kie, czy też wybiorą wojnę. 


Porta zaczyna ustępować. 


Londyn. Oczekują, że Turcy poczynią na dzi- 
szejszej konferency! dalsze, choć nieostateczne kon: 
cesya, ale tylko co do pewnych terytoryów w Tra 
cyi. IKoncesye te będą się zbliżały do podstaw + 
pokoju z San Stefano. 


Koastantynopol, 6 stycznia. 

Z informowanych kół Porty słychać. że Por- 
ta obstaje przy posiadaniu Adrvanopola i, że mo- 
że zgodziłaby się odstąpić Grecyi kilka 
wysp archipelagu. 


Dańew o sytuacji. 


Londyn. Danew zapytany, jak się obecnie za- 
patruje na sytuacyę, odparł: Oczekujemy. że Turcy 
nie będą nam mogli przedłożyć warunków, na które 
mybyŚśmy się zgodzili i że wobec tego rok owa- 


nią zostaną zerwane. Mamy armię, która | 


chce walczyć dalej. Jeżeli Turcya chce się odnieść 
do mocarstw, nie możemy jej w tym przeszkadzać, 


Spotkanie sułtana z Ferdynandem. 


Konstantynopol. Słychać, że sułtan i król buł- 
garski Ferdynand spotkają się na linii Czataldży. 


Wojna się nie zacznie na nowo ? 


Loadyn, 6 stycznia, 
ą W kołach dyplomatycznych liczą się z tem, 
że zerwanie rokowań pokojowych nastąpi dz'siaj. 
Równocześnie jednak oświadczają, że ani Turcya, 
ani Bułgarya nie rozpoczną oienzywy. Stan taki 
potrwa dopóty, dopóki mocarstwa nie wynajdą 
tormuły do zawarcia pokoju, którąby obie strony 
mogły zaakceptować. Gospodarcze stosunki zinu- 
szają tak Turcyę, jak i państwa bałkańskie, do jak 
najszybszego powrotu do normalnych stosunków. 


Choroba wielkiego wezyra. 
Konstantynopol, Wielki wezyr jest chory z 
powodu zaziębienia i do 8 bm. nie będzie mógł 
wychodzić z mieszkania. 


L] BE © 
Pesymizm Rumunii. 
Bukareszt, 6 stycznia. 

W tutejszych kołach dyplomatycznych dziwią 
się bułgarskiemu optymizmowi wobec sytuacyi; 
pod Czataldżą. Zajścia pod Skutari, Janimą i A- 
dryanopolem powinny raczej — zdaniem  tutej-. 
szych polityków — skłonić Bułgryę do pesyin:z- 
mu. Materyał wojskowy pod Czataldżą, zgroma- 
dzony przez Turcyę, jest co do istoty rzeczy zt- 
pełnie inny, niż ten „co walczył dotychczas ze 
sprzymierzonymi wojskami. Przekonanie o pewno- 
ści zdobycia Konstantynopola może się zamienić 
w przykre rozczarowanie: w razie ofenzywy. tu-, 
reckiej z Czataldży, sytuacya Bułgarów może się 
w jednej chwili zamienić w katastrofę. Gdyby 


masa mahometańskich wojsk z pod Czataldży, z 


kawaleryą i poparta artvłeryą okrętową z pod 
Derkos i Czekmedze poszła w ruch, to w takim 
razie woiską oblężnicze, dziś już fizycznie zmi- 
trężone, nie byłyby w stanie stawić im czoła. 

Rosya zdaje się obawiać tej ewentualności i 
drogą na Paryż i Londn oddziałuje na Turcyę, 
aby ustąpiła. Porta zaś świadoma jest tej swojej 
sytuacyi i usiłuje ją wyzyskać. 


©cigłosy wolny. 
Telegramy własne „Gazety Pon.“ 


Pod Skutari spokój. 

Cetynia. Z urzędowego czarnogórsk'ego źró- 
dła zaprzeczaja wiadomościom o stratach wojska 
czarnogórskieco pod Skutari oraz o tem, jakoby 
załoga Skutari zabrała Czarnogórcom dwa dzia- 
ła. W ostatnich dn'ach wogóle nie było pod Sku- 
tari większych walk. 


Walki Greków z Turkami. 
Ateny. Aj. ateńska donosi, że grecka baterya, 


' ustawiona w wąwozie Fuad, bombardowała oneg- 


daj ze skutkiem pozycyę w Lessana i baterye w 
Bizoni, które popierały atak turecki na Aetorachi, 
Atak Turków został odparty. 
Cofnęli się do Dardanelów. 
Konstantynopol. Turecka flota powróciła w 
sobotę do Dardanelów, jak słychać w stanie 


dobrym. 
Grecy na wyspie Chios, 
Ateny. Donoszą z Chios, że onegdaj nastapi- 
ła uroczysta instalacya greckich władz admini- 
stracyjnych. 


Bank grecki w Salonikach. 

Ateny. Dzienniki tutejsze donoszą, że rząd 
grecki otwarł filię banku narodowego w Saloni- 
kach. 

„Zatonięcie okrętu. : 

Ateny. Grecki żaglowiec „Teodorow*” wpadł 

przed portem smyrneńskim na minę i zatonął. 


GAZETA PONIEDZIAŁKCWA 


Suchəmlinow następcą Skałłona ? 


Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej”. 

' Petersburg, 6 stycznia. 
Z zupełnie wiarygodnego źródła dowiaduje 
się korespondent WAT, że minister woiny Su- 
chomłinow stara sę wszelkiemi siłami o sta- 
nowisko generał-gubernatora warszawskiego po 
Skałionie. Suchomlinow, jak wiadomo, ożeniony 

jest z Polką. 


a pt 
Prześladowanie Pelaków 
_w Resyl. 
Telegram własny „Gazety Poniedziałkoweł” 

Petersburg. W projekcie, wnesionym do du- 
my w sprawie ograniczenia nabywania . ziemi 
przez Polaków na Ukraine i Podolu, punkt 4 o- 
piewa, iż gubernatorzy kijowski, wołyński, po- 
dolski i bessarabski mają prawo wysyłać admini- 
stracyjnie Polaków i obcokrajowców, którzy 
wbrew przepisom, będą nabywali w formie dłu- 
goletniej dz erżawy ziemię, lub tych Polaków, któ- 
rzy, posiadając ziemię od 1888 r., odstąpią ją in- 
nym Polakom. 

Nie wolno grać po polsku. 

Wilno, W Wilne istnieje klub Średniozamo- 
Żnej inteligencyi. Członkami klubu są Polacy, Li- 
twini i Białorusini. W klubie dawano amatorskie 
przedstawienia teatralne w języku polskim. Do- 
wiedział się o tem gubernator wileński sWieriow- 
skii, tensam, który nakazał usunąć stróżów do- 
mów mówiących po polsku i zakazał na przysz= 
łość grania w klubie wszelkich sztuk po polsku. 


0 samorząd w Królestwie. 


Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej”. 
Petersburg, 6 stycznia. 

Onegdaj odbyio się pierwsze posiedzenie ko- 
misyi Rady państwa, rozważającej projekt samo- 
rządu Królestwa Polskiego. Na posiedzeniu obe- 
cni byli przedstawiciele m nisterstwa spraw we- 
wnętrznych, Sprawiedliwości, skarbu i innych. 
Przewodniczył prezes komisyi Kobylinskii. 

Okazało się, że projekt będzie zasadniczo 
zmieńońny przez powiększenie cenzusu, przewa- 
Żmie dla wyborców lokatorów. Pod obrady ko- 
misyi przedstawiono poprawki Durnowa, które w 
zarysach ogólnych sprowadzają się do tego, że 
cenzuswyborczy dla lokatorów warszawskich ma 
być podn'esiony do 720 rubli rocznie, zaś w Ło- 
dzi do 420 rubli roczmie. System wyborczy po- 
winien być opartv na zasadach kuryalnych, przy- 
czem wielcy posiadacze będą miel' jedną trzecią 
głosów w radzie miejskiej. Pozostałe dwie trzecie 
głosów dziełą się między drobnych i średnich po- 
siadaczy nieruchomości z jednej strony i lokato- 
rów z drugiej strony. 

Przeciw tym poprawkotn wystąpił prof. B a- 
galej, który oponował głównie przeciw syste- 
mowi kuryalnemu. Przeciw poprawkom Durnowa 
występował Zinowjew i przedstawiciel Koła Poi- 
skiego w Radz'e państwa, Szebeko. Dysku- 
sya nie dała żadnych wyników; posiedzenie od- 
roczono na termin poświąteczny. 


Ministerstwo wojny a prasa. 


(Telefonem) 

Wiedeń (Wąż). Minister wojny zarządził, iż 
Biuro prasowe przy ministerstwie wojny, które speł- 
niało dotychczas służbę informacyjną dla prasy, na 
przyszłość ma zachować charakter wewnętrznego 
urzędu ministerstwa. Informacyj dla prasy „udzielać 
będzie emerytowany kapitan Huenar. 

Zarządzenie to wywołało zrozumiałe niezado- 
wolenie w sferach dziennikarskich, a także sztab 
generalny nie jest niem zachwycony. 


O ugodę w Czechach. 
Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej”. 


Praga, 6 stycznia. 

„Czas“ zamieszcza artyku? w sprawie rozpo- 
częcia na nowo rokowań ugodowych. Między in- 
nemi pisze, że dyspozycye co do podięcia roko- 
wań są obecnie zupełnie inne, n'ż były w roku u- 
biegłym. Należy przedewszystkiem ustalić, nad 
czem się ma obradować. Drugi etap rokowań: 
szkoły mniejszości, ochrona mniejszości — praw- 
dopodobnie nie przyjdzie wcale pod obrady ze 
względu na krótki czas, na rokowania przezma- 
czony i na to, że chodzić będzie przedewszystkiem 
o załatwienie kwestyi językowej. Nie ulega wąt- 
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pliwości, że kwestya wewnętrznego języka urzę- 
dowego czeskiego nie może być przedmiotem kom- 
pensaty dla Czechów. Jestto sprawa, która ob- 
chodzi w równej mierze rząd i Czechów i musi 
być załatwiona między rządem a Czechami. Rząd 
imusi stanowczo podjąć interwencyę, gdyż bez 
stanowczego załatwienia kwestyi językowe; w 
Czechach nie może być mowy o zakończeniu ak- 
cyi ugodowej. 


lasow nastebpcą 
Kigcerieńa, 


Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej”. 
Berlin, 6 stycznia. 

„Prescentrale* dowiaduje się z dobrze poi::- 
formowanego źródła, że wczoraj nastąpiła noft- 
nacya następcy  Kiderlen-Wachtera. Min'strem 
spraw zagranicznych został ambasador niemiecki 
Gotlieb v. Jago w. 

Jagow, urodzony w 1863 r. w Berlinie, w 
1889 r. przeszedł do służby rządowej i w 1895 r. 
był sekretarzem ambasady niemieckiej w Rzymie, 
w 1896 posłem pruskim w Monachium, 1897 sekre- 
tarzem poselstwa pruskiego przy niezawisiych 
miastach w Hamburgu, w 1901 r. pierwszym se- 
kretarzem ambasady w Rzymie, 1906—1909 po- 
słem pruskim w małych księstewkach niemiec- 
kich, w 1909 r. został ambasadorem niemieckim 
przy Kwirynale w Rzymie, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj na audyen- 
cyi hr..Berchtołda. W południe odbył ce- 
sarz zwykły: spacer. 

Wiedeń. Nowy waerietski minister sprawiedli- 
wości Balogh złożył wczoraj w ręce cesarza 
przysięgę służbową. Balogh obejmuje urzędowa- 
nie po Szekelym, który z powodu kontrowersyi 
z Lukacsem w sprawie reformy wyborczej podał 
się do dymisyi. i 

Merawska Ostrawa. Centraina dyrekcya hut 
witkowickich przeznaczyła na gwiazdkę dla Żoł. 
nierzy 5000 kor., dla załóg floty 5000 koron. 

Zgromadzenie w sprawach poiskich w Pradze. 

Praga. W sali odczytowej ratusza odbędzie 
Się tu dzisiaj zgromadzenie, na którem red. Hó- 
vorka, Fierich i Hlavaczek będą refe- 
rować o politycznych, gospodarczych i kultural. 
nych stosunkach Polaków w zaborze niemieckim.. 
Przybycie i udział w dvskusyi zapow edzieli: dr 
Kramarz, poseł Tetmayer i jeden z pol- 
skich posłów z zaboru pruskiego. 

Odznaczenia za odnowienie trójprzymierza. 

Rzym. Z okazyi wymiany notyfikacyi trój: 
przymierza nadał cesarz Franciszek Józef wło- 
skiemu prezydentowi ministrów Giolittiamu 
ministrowi spraw zagranicznych San Giulia: . 
no i włoskiemu ambasadorowi A varnie wielki 
krzyż orderu Stefana. Król włoski nadał przy 
tej samej sposobności również prezydentow: 
ministrów Stirghkowi i Lukacsowi, am 
basadorowi Mereyowi i szefowi .sekcyi w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych Machio wielki 
krzyż orderu Maurycego i Łazarza. 

Nowe rozporządzenie pocztowe. 

Wiedeń. Ministerstwo handlu rozesłało do 
wszystkich urzędów portowych rozporządzenie 
że pakunki portowe, których wartość n'e przekra- . 
cza 600 koron, mogą być nadawane, jeśli są adre- 
sowane chemicznym ołówkiem, nie atramentem 
Przesyłki pieniężne i przesyłki inne muszą być 
jednak adresowane atramentem. 

Inspekcya eskadry. 

Wiedeń. Admirał Montecuccoli udaje się do 
Poli dla odbyc'a inspekcyi eskadry. 

Pomnik Katarzyny w Kamieńcu. 

Kamieniec Podolski. Na pam'atkę przyłącze- 
nia Podola do Rosyi gubernialne zebranie ziemskie 
asygnowało 10 tysięcy rubli na wystawienie w 
Kamieńcu pomnika Katarzyny II. 


Prześladowanie ukraińców. 

Kijów. Administracya kiiowska zabroniła stu- 
dentom ukrańskim wydrukowania afisza o wie- 
czorze studenckim w języku ukraińskim. 

Straik mleczarzy. 

Monachium. Centrowcy zorganizowali w © 
kolicy Monachium strajk chłopów, którzy do sto- 
licy dostarczali mleka. Litr mleka kosztuje dziś 
w Monach'um 40 fenigów (przed miesiącem kosze 
A 20), a ponadto mleka coraz bardziej bra- 

je. 
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Flota powietrzna w Szwaicaryi. 


Zurych. Prasa wzywa cale społeczeństwo do 
Składek na utworzenie szwajcarskiej floty powie- 
trznej. 

Bunt więżutów woiskowych. 

Paryż. W więzieniu wojskowem w Lyonie 
zbuntowało się wczorai 80 więźniów. Zaczęli oni 
hałasować i śpiewać pieśni rewolucyjne. Wieczo- 
rem całe więzienie zostało otoczone wojskiem. 

Przesilenie w Portugalii. 

Lizbona. Prezydent Duarde Leite wręczył dy- 
misyę gabinetu, która została przyjętą. Prezydent 
powierzył szefowi ewolucyonistów Almeidzie u- 
tworzenie gabinetu. i 

Chiny placa dłnei. 

Berlia. Rząd chiński wypłacł onegdaj rządo- 
wi berlińskiemu ratę długu tytułem odszkodowa- 
nia za wyprawę Niem'ec w czasie powstania bok- 
serów. Dowodzi to, że rząd chiński mimo trudno- 
ści finansowych, ma jednak p'eniadze na spłatę 
dhigów. Kontrybucya. nałożona nrzez mocarst- 
wa na Chiny, wynosiła ogółem 1351 milionów, z 
czego na Niemcy przynadało 275 milonów. Obe- 
cnie dlug niemiecki wynosi 267 mil'onów. 


Polityczny przewrót w Japonii. 


Przyzwyczajono się Europie uważać Japonię za 
kraj zupełnie zeuropeizowany i zmodernizowany. 
istotnie ma on armiię i fiotę, marynarkę handlową, 
koleje, telegraty, poczty, telefony i całkiem euro- 
oejską konstytucyę. Jednakże, gdy się wejrzy w głąb, 
to się sprstrzeże, iż we wielu zupełnie nowoczesnych 
instytucyach europejskich tkwi stary duch bs o- 
tutyzmu i despotyzmu, w inrych mieszają 
sią stare idee z nowemi, inne wreszcie są tylko 
c nazwiska europejskiemi. 

Sprawiedliwość, mimo pozorów współczesności, 
ckwi jeszcze korzeniami w czasach dawno zamierzch- 
łych; parlament do dziś dnia jest mało czem więcej, 
aiż biurem, registraturą rządu absolutnego. 

Obecnie zanosi się jednak w Japonii na prze- 
wrót, który może doprowadzić do bardzo znamien- 
nych rezultatów Gabinet Saiondzi padł, obalo- 
ny przez żądnych władzy biurokratów i military- 
stów, którzy dzierżyli w Japonili władzę od r. 1868, 
a cały naród powstał do waiki przeciw politykom 
starej szkoły feudalistycznej, Dla obalenia g binetu 
wysunięto sprawę utworzenia dwóch nowych dywizyj 
dla Korei, Za poprzedniego gabinetu Katsury Ja- 
ponia znalazła się nad brzegiem finansowego ban- 
kructwa Gabinet Saiondzi postawił więc sobie za 
tadanię uchronienie państwa od bankructwa i ro- 
bienie oszczędności. Nowy minister skarbu Jama- 
moto były dyrektor banku, zabrał się z całą 
energie. do pracy, jednaże na przeszkodzie stanał 
minister wojny, który zażądał utworzenia dwóch 


nowych dywizyj. Gdyby rząd na to się zgodził, by- | 


łaby r forma finansowa spełzła na niczem. Od- 
mówił więc — a cała prasa japońska stanęła po 
stronie rządu przeciw ministrowi wojny. Dzienniki 
przepeinione były artykułami o nędzy, jaka się 
w kraj: rozpiera, o podrożeniu środków żywności 


i o mo'ochu militarnym, który nigdy nie może być 


nasycorym. Wszystko napróżno, minister wojny, 
pionek w ręku militarystów, nie ustąpił, Padł, ale 
pociągrął za sobą upadek gabinetu. 

i Wywołało to wewnetrzne przesilenie, jakiego 
jeszcze Japonia nie widziała. Ile razy rząd dawniej 
zażądał wydatków na wojsko, zawsze je otrzymywał 
od pariamentu, a ludność nie opierała się, bo w nią 
wmawiano, że kraj jest w niebezpieczeństwie. Dzi- 
siaj lud w takie twierdzenia nie wierzy. Nie boi sie 
ataku ze strony Stanów Zjednoczonych ani Rosyi, 
a przekonał się, że militarne zwycięstwo nad Rosyą 
przemieniło się w finansową klęskę dla Japonii. 
I dlatego niechce słyszeć o powiększeniu armii z 13 
dywizyj, jakie istniały przed wojną rosyjsko-japoń- 
ską, na 23. Nigdy jeszcze prasa i cały lud nie po- 
łączył się tak w opozycyi przeciw partyi wojskowej, 
jak dziś, gdy nędza wzmaga się w straszny sposób, 
a każcy Japończyk wie, że kredyt zagraniczny dla 
Japonii jest już zamknięty. Prasa żąda teraz zmiany 
konstytucyi w tym duchu, aby ministrem wojny 
mógł zostać nie tylko wojskowy, ale każdy polityk 
cywilny, któryby uwzględniał nie tylko specyalne 
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żądania wojskowości, ale też i finansowe interesy | 


ju. 


Czy tó żądanie się spełni, niewiadomo, -bo stoi- 
my dopiero w początku ruchu „przeciw absoluty 
Pd nie tyle korony, ile raczej kasty wojowni- 

w, których przywódca ma dzisiaj takąsamą pra- 
wie władzę, jaką dawniej mieli sziogunowie 

Ruch się zaczął. Śmierć cesarza Mutsuhito ð- 
znacza punkt zwrotny w historyi Japonii. Już przed 
jego śmiercią dały się słyszeć głosy, że jego syn 
i następca nie będzie więcej uważany za boga, ale 
za człowieka, Za nową erą, tą, która dzisiaj Świta, 
tęskniła cała elita japońskiego narodu, która za 
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dawnego despotyzmu najwięce* cierpiała, Za poprze- 
dniego cesarza rządziła bowiem kasta wojskowa 


która w roku 1868 obaliła sziogunat, uwolniła 16- 


letniego cesarza Mutsuhito z niewoli w Kioto i poż | 


wołała go na tron. Stary cesarz był teź ich zwolen- 


nikiem. Nowy cesarz, wychowany po europejsku, | 


budzi nadzieje zmiany systemu. Inteligencva wierzy, 
że otoczy on opieką przedstawicieli nauki, przemy- 
słu i handłu, cały naród. Przypuszczają, że sam ce 
sarz pragnie wyzwolić się z pod wpływu kasty i stać 
Się rzeczywistym władcą, 

Prasa japońska woła, że lud cały jest gotów do 
walki z kastą o zmianę systemu i musi zwyciężyć. 
Lud ten istotnie zbudził się do samodzielności poli- 
tycznej. Stoimy więc w przededniu wielkiego prze- 
wrotu w Japonii — i znowu nasuwa się myśl: »Ex 
oriente lux«, 


lowe wydalki na armię 


Przesilenie miedzynarodowe jeszcze trwa, nie 
wiemy wcale, jak się ono skończy, jak z niego 
wyjdzie monarchia, ale jedno już wiemy: wydatki 
na armię i flotę maia br”* podwyższone. Do jakiej 
Sumy, to nie zostało jeszcze określone, ale pod- 
wyższenie i to bardzo znaczne, nastąpi. Taki iest 
rezultat sobotniej wspólnej konferencyi ministrów, 
koferencvi Ściśle informacyjnej, na której nie po- 
wzięto żadnych stanowezvch uchwał. 

Minister Krobatin zadebiutował jako minister 
wojny żądanem nowych wydatków, których cy- 
fra wynosi 100 do 200 milionów. Jego poprzednik 
złożył był swego czasu w delegacyach oświad- 
czenie, że dopiero po roku 1915 wystąpi z nowymi 
żądaniami na wojsko, taksamo mówił komendant 
marynarki. Minister wojny już nim nie jest, a ie- 
go następca już teraz postawił nowe żądania, tak- 
samo, jak komendant marynarki, który domagał 
się przebudowy trzech okrętów typu „Monarch“ 
na „naddreadnoughty*. Przebudowa jednego ta- 
kiego okrętu kosztuje ładna sumkę 70 milionów, 
więc żądanie komendanta marynarki wynosi prze- 
szło 200 milonów. Te żadania przedłożone zosta- 
ną delegacyom, jeśli się one zbiorą w maju, jak 
jest zamierzone. 

Polityka rządu austryackiego jest istotnie 
zdumiewającą. Jeżeli chodzi o ekonomiczny roz- 
wój państwa, to rządy o niego nie dbają zupeł- 
nie. Brak pieniędzy na odpowiednie wyekwipo- 
wanie kole, brak pieniedzy na wszystko, co mo- 
ałoby ludność mmateryalnie podnieść i uczynić ią 
zdolną do Świadczeń -finansowych dla państwa, 
nawet wygórowanych. Traktaty handlowe za- 
wiera się jak najgorsze, essport zmniejsza się C0- 


Krakowie reduta prasy. która odbedzie się w So- 
botę, dnia 1 lutego w sali Starego Teatru, zdobyła 
opinie najświetnieiszej zabawy w bieżącym krót- 
kim karnawale. Sekretarze komitetu pracują już 
nad zestawieniem listy osób, które maią być za- 
nroszone. 

Kierownictwo prac komitetu wykonawczego 
spoczywa jak w latach poprzednich, w doświad- 
czonem ręku redaktora Aleksandra Karcza. W 
tych dniach mają nastąpić zebrania komitetów 
pań i panów. 

Reduta prasy, jak donosiliśmy, odbędzie się 
na rzecz funduszu wdów i sierot po dziennikarzach, 
grupujących się w Towarzystwie dziennikarzy 
polskich. 
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Bał rabczański. Przygotowania do balu na 
Rabkę są w pełnym toku. Będzie on ozdobą kar- 
nawału i zgromadzi niezawodnie, jak co roku, li- 
czne koła obywatelstwa z Krakowa i ze wsi. Nie 
trzeba przypominać, na jak szlachetny cel prze- 
znaczony jest dochód. Korzysta z niego kolonia 
rabcz””ska, lecząca biedne chore dzieci, potrze- 
bujące świeżo nowietrza i kąpieli w Rabce. Do- 
chód ten jest jedynym w ciągu roku znaczniej- 
szym zasiłkiem ze strony społeczeństwa dla po- 
Żytecznej instytucyi. 

Opiekun i kierownik kolonii prof. dr. M. L. Ja- 
kubowski zamierza w tym roku urządzić trzy o~ 
kresy lecznicze, ażeby z kolonii rabczańskiej ko- 


; rzystać mogła jak największa liczba chorych. W 
' pierwszym sezonie wysłane będą ciężej dotknięte 


| 
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dzieci, które ponownie pojadą do Rabki w sezonie 
jesiennym, gdyż 6-tygodniowy wiosenny okres le- 
czenia nie wystarczy do przywrócenia im zdrowia, 
W sezonie letnim leczone będą te dzieci, których 
stan może być wydatnie poprawiony w przecią- 
gu 6 tygodni, oraz dzieci szkolne. A: 

Bilety na galeryę można już zamawiać telefo“ 
nicznie albo pisemnie, lub osobiście codziennie mię- 
dzy godz. 10—12 przed południem u prezesowej 
ks. Kazimierzowej Lubomirskiej, skarbniczki hr. 
Ignacowej Ledóchowskiej (ulica Kolejowa 13), Te- 
odorowej Aksentowiczowej, Eugen. Borzeckiej, 
Michałowej Chylińskiej, Janowej Fiszerowej, Ferd. 
Hoesickowej, Janowej Jakubowskiej, Jerzowel 
Kossakowskiej, Juliuszowej Leowej, Winc. Łep- 
kowskiej, Włodz. Merunowiczowej, Kazim. Mo- 
rawskiej, Idalii Pawlikowskiej, Wład. Reissowej, 
hr. Józ. Stürgkh, Wład. Turskiej, hr. Feliks. Ty- 
szkiewiczowej, Zdzisł. Włodkowej, Fryderykowel 
Zollowej. 

Związek pracownic biurowych urządza w so- 
botę, 11 stycznia w sali starego teatru zabawę ta- 
neczną. Ceny wstepu. (łącznie z podatkiem gmiń- 
nym): bilet familijny (4 osoby) 7 K 70 h, bilet wstę- 
pu 2 K 75 h. biłet akad. 1 K 65 h. Początek o godz. 
9 wieczór. Muzyka wojskowa. Stroje dla pań spa- 
cerowe, dia panów wieczorowe. Wstęp tylko za 
okazaniem zaproszenia. 

Bal „Żywego irwiatka* odbędzie się 18 b. m. 
w salach Tow. technicznego, staraniem stow. akad. 
„Polonia“. Bliższe szczegóły ogłoszone będą nie- 
bawem. a 
Rozpoczęcie karnawału zainaugurował tego 
roku Krajowy Związek współpracowników han- 
dlowych zabawą kostyumowa w Sali Saskiej w 
sobotę dnia 4 stycznia 1913. Na pięknie udekó- 
rowanej sali balowej pojawiło się kilkadziesiąt 
stylowych kostyumów męskich i damskich, z 
których najładniejszy był »powójc bardzo milut- 
kiej osóbki. -- Z męskich kosiyumów na pier- 
wsze miejsce wybił się »Hiszpan« p. Niemczew- 
skiego. Atrakcyą wieczoru było jednak przecie? 
sKrakowskie weselec złożone z 6 pięknie ubra: 
nych krakusów i krakowianek. Do kadryla sta- 
nęło przeszło 100 par. Zabawa nader sympaty- 
czna przeciagnęła się do godziny 8 rano. Kra- 
kowscy handlowcy dali dowód, że umieją się 
sami bawić doskonale i rozanimować wszystkich» 
gości. 


KRONIKA. 


Numer dzisiejszy zawiera 16 stron druku. 

Na stronie 11 niniejszego numeru w „dziale 
kobiecym* znajdują się następujace artykuły: 
Marya Cesky: „Kobieta dziś i przed laty 50“: 
„Wyprawa arcyksieżniczki Mechtyldv i Eleonory" 

Z niedziell. Z dniem dzisiejszym kończy się okres 
intenzywnego świętowania ubiegłych dwóch tygo- 
dni — w niezbyt, co prawda, Świątecznym nastróju 
ducha spędzonych. Bo choć »ciałac w miarę zasobu 
sił fizycznych i — portmonetkowych »szalałyc — 
»duchc był mdły i stracha miał w piętach. Tyle 
się doprawdy na biednego krakowianina waliło w 
tym czasie ciosów, że dziwić się należy, skąd or 
jeszcze nabrał siły, aby wogóle pozostać przy życių 
i nawet bawić się jako tako. Wojna o Prochaskę, 
wojna o Warszawę, odwołanie obu wojen — poda: 
tek zapałkowy, wstrzymanie kredytu, zastój gospo 
darczy, utrata »naszegoc Sandżaku, run na kasy, 
rezygnacya dyr. Solskiego.. a doprawdę głowę mo: 
żna stracić i ochotę do życia. E pur si muovono. 
Krakowianie po linii A-B, tak samo wczoraj, choć 
dzień był chłodny i mglisty, gęsto-mglisty, co zá- 
powiadało na dzisiaj albo Śnieg, albo deszcz, albo — 
nic nie zapowiadało. 

W meteorologii to tak, jak w polityce: dzien: 
niki swoje — dyplomaci i generałowie swoje, baro: 
metry swoje — pogoda swoje. Słoweim: pokój coraz 
pewniejszy, a wojna coraz bliższa. Jedno tylko jest 
pewne na naszym horyzoncie politycznym: reduta 
prasy w Krakowie się odbędzie i reklamie jej na- 
pewno dzienniki poświęcą tyle miejsca, ile go nigdy 
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nie poświęciły np. drożyźnie mieszkań lub reformie 
wyborczej. To jest nasza »oryentacyac i tej się mo- 
cno trzymamy, poinni, że oto jedzie ku nam na dość 
mizernej (trudno, ciężkie czasy I) szkapie książę Kar- 
nawał pan Niech żyje! 

Pierwsza kenferencya »Museionuc. We wtorek 
dn. 7, b. m, o godz. 3. po południu wygłosi Dr. K, 
M. Morawski w sali Starego Teatru pierwszą 
konferencyę z cyklu urządzonego przez redakcyę 
Museionu p. t.: » Kultura romańska w dawnej Polsce 
(Średnie wieki i Odrodzenie)< Jednym z problemów, 
ktory wspomniany miesięcznik starał się bez przer- 
wy oświetlać i omawiać, był stosunek kultury pol- 
skiej do romańskiej, Głównym inicyatorem tych ba- 
dań stał się przed laty blizko trzydziestu gorący 
wielbiciel łacińskiej cywilizacyi i znawca humanizmu, 
prof. Kazimierz Morawski, którego drobniejsze zna 
komite studya nad epoką wieku złotego, rozsypane 
po czasopismach, częściowemu uległy zapomnieniu. 
Nić przerwaną przez poprzednika podjał prof. Jan 
Ptaśnik, oparłszy swoją działalność naukową na 
skarbach archiwum miejskiego w Krakowie i ca- 
łego szeregu archiwów włoskich z Watykańskiem 
na czele i dążąc do szczegółowego rozświetlenia 
dziejów świetności Krakowa, Na tle tych prac pod- 
stawowych rozsnuły się specyalne dociekania w kie- 
runku historyi sztuki i literatury. Bilety na pierwszą 
konferencyę Museionu nabywać można codziennie 
w księgarni S, A. Krzyżanowskiego, a we wtorek 
od godz. 4 do 5 po południu przy kasie w Starym 
Teatrze. 

Żywy dziennik. Na dochód Krakowskiego 
Związku Pomocy dla więźniów politycznyche 
odbędzie się w Krakowie dnia 12 stycznia 1913 
r. w sali Tow. lekarskiego, ul. kadziwiłłowska 
»Żywy Dziennik« z daskawyin wspóźudzialem 
najwybitniejszych sił świata literackiego i artys- 
tycznego, między innymi prof. Ludwiga. 

Celem Związku jest: zbieranie środków pie- 
niężnych i innych funduszów i obracanie ich na 
ulżenie doli więźniom, skazanym za przekonania 
polityczne na katorgę, bez różnicy przynależno- 
ści ich do partyi politycznej. Nie watpimy też, 
że ten szlachetny, wysoce humanitarny ceł, za- 
równo jak wysoce artystyczny poziom produkcyj 
ściągnie na ten »Zywy Dziennika wielu chętnych 
»czytelnikówce. Bilety, których juź pozostało nie- 
zbyt wiele, do nabycia przy kasie. 

"Z sali korcertowej. Dnia 13 stycznia da się 
słyszeć w Krakowie znakomita pianistka br. He- 
iena Morsztynówna, która od czasu swego pobytu 
w naszem mieście zdobywała za granicą nieby- 
wałe sukcesy artystyczne i zyskała pierwszorzę- 
dne imię. Krytyka, zwłaszcza niemiecka, stawia 
Morsztynównę na równi z Klotyldą Kleeberg i Zo- 
fią Nenter. Program wybornej pianistki, nadzwy- 
czaj interesujący, obeimuie: Sonatę Appassionata 
Beethovena, cały szereg utworów Chopina, Brahm- 
sa, Liszta. Sprzedaż biletów już się rozpoczęła. 

Koncert Alfreda Cortot, Wobec ogromnego 
zainteresowania, jakie budzi koncert tego znako- 
imitego pianisty francuskiego, który w zeszłym ro- 
ku wywarł w Krakowie tak potężne wrażenie, 
sprzedać biletów rozpoczęła się w sobotę, dnia 4 
bra .w kasie Starego teatru. 

Apel do śpiewaków. Dyr. Nowowiejski, któ- 
remu powierzono część chórałną w kościełe i na 
akademii w czasie uroczystego obchodu 50-tej 
rocznicy powstania 'w Krakowie zaprasza 
członków Tow. muzycznego, Chóru akademie- 
kiego, Lutni i innych stowarzyszeń śpiewaczych 
do jak najliczniejszego udziału w próbach. Pier- 
wsza próba odbędzie się we czwartek 9 b. m. 
o godz. 6 wieczór w sali prób Tow. muzycznego. 

»Patriac, Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń 
od włamania, wypadków i prawnej odpowiedzialno- 
ści w Pradze, zawiadamia, że kierownikowi swej 
Generalnej Reprezentacyi dla Galicyi i Bukowiny 
z siedzibą w Krakowie, panu Juliuszowi Sperlin- 
gowi, nadała tytuł dyrektora. 

Wykrvcie zabójczyni. 3 bm, znaleziono w 
Podgórzu, w potoku przy trakcie wadowiekim, 
za zakładem p. Matecznego, utopione dziecko 
trzytygodniowe płci żeńskiej. Jako podejrzaną o 
ten czyn aresztowano wówczas 23letnią Katarzynę 
Sukiennik z Zagórzan, służącą. Zapierała się ona 
z początku, śledztwo jednak, prowadzone przez 
kom. Warczeliskiego, dało niezbite dowody jej wi- 
ny, tak, że przyznała się w końcu do winy. Wczo- 
raj odstawiono ja wobec tego do aresztów są- 
dowych. 

Kradzieże. Wczoraj o godz. 7 wieczorem ja- 
cyś złodzieje dokonali włamania do mieszkania 
pani E. Bertel i skradli gotówką 279 kor. Dotąd 
ich nie schwytano. 

Zwracamy uwagę naszych Czytelników na 
Kalendarze Kaspra Wojnara, które cieszą się od 
szeregu lat wielkim popytem. 

W artykule „Wyprawa arcyksiężniczki Mech- 
tyldy i Eleonory", zamieszczonego w „dziale ko- 
biecym“ zakradł się błąd dziennikarski, który na- 


GAZETA_PONIEDZIAŁK JWA 


szec zytelniczki zanewne natychmiast spostrzegą. 
Oto zamiast futro ..Bre tschwarz* ma być . płaszcz 
z futra Breitschwanz* (futro z jagniątek 
bucharskich — rzadki okaz, znany w handlach 
pod nazwą „wyborki*). 


Penertuar teatra św otinego „Wciecha”, Stz- 
rowiślną 16. Od sobotv, 4 stycznia do czwartku, 
9 stvcznia nowy progam ze słynnym drama- 


| tem Królowie na wxenanin. W pre”ram wchodza 


także inne cbrazv i humoreski. Codziennie od 
4—1016, w niadziała i świetą od 3—11. 

Nowy rodzaj łodzi ratunkowych. Na olbrzymim 
parowcu »lImperial< linii Hamburg- Ameryka łodzie 
ratunkowe, które znajdują się tam w większej niż 
wystarczającej ilości, są tak przymocowane, iż wiszą 
swobodnie, niezależnie od położenia okrętu. Dlatego 
łodzie te, z którvch każda ma miejsce na 70 osób, 
można prostopadle spuszczać na wodę, przyczem 
wykluczone jest potrącenie o ścianę okrętu. Spuszcza- 
nie łodzi odbywa się za pomocą elektryczności i nie 
trwa minuty. W razie niebezpieczeństwa pasażerowie 
znależliby wygodnie w nich miejsce. 
, (Nowe Towarzystwo akeyjne). Jak nas uwiada- 
miają, zostało przemienione przedsiębiorstwo Kathreine- 
ra — przez firmy mające w niem dotychczas udział — 
w Towarzystwo akcyjne nod firma „Fabryki Kathreine- 
ra kawy słodowej T. A.* Kapitał akcyjny wynosi 4 mi- 
liony koron. Kathreinera kawa słodowa znajduje się w 
kandlu od przeszło 22 lat a że stała się znacznym arty- 
kułem przemysłowym, świadczy najlepiej nowo utwo- 
rzone Towarzystwo. Jak się dalej dowiadujemy, jest wła- 
śnie na ukończeniu budowa wielkiej fabryki, która nie- 
bawem będzie w ruch puszczona, 
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Krakowska Spółka Tramwajowa. 
L. 2751. 


Wydawanie kart abonamentowych na r. 1913. 


Stare karty abonamentowe z roku bieżącegO tracą 
z dniem 31 grudnia 1912 roku swoją wartość. f 
Karty na rok 1913, kupione przed dniem 31 grudnia 
1912 roku uprawniają do jazdy tramwajem, również 
i w ostatnich dniach bieżącego roku. 
, Do wystawienia karty abonamentowej jest potrzebna 
najnowsza fotografia abonenta, która jeszcze do żadnej 
innej legitymacyi używaną nie była. 
_ Zamówienia na karty abonamentowe przyjmuje się 
również w poczekalni tramwayowej na rynku głównym, 
Z dniem 1 stycznia 1913 roku wchodzą w życie na- 
stępujące taryfy: 
I. klasa II. klasa 


Bilet jazdy dla dorosłych + « . 16 hal. 12 hal. 
» w CJ dzieci .-.. .« | 8 „ 5 w 
z „ do godz. 7 rano. . . 16, 10) 
D » po godz. 10 wieczór . 204; 16 , 

Kuta roczńa 3.1. „a . 6,1% 750/K 6050 K 
1 kwastalnajyoe WOM „2000616207, 
NNP MNESIĘCZNASESE PYRA ECO 805 p 6:05 _ 

Plok abonam. (50 biletów) . . . 7:50 , 5:50 „, 

JuBtavSZKOJNA+ „e. A r 4— 2.50 
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SCHOMOBOZZEDZANEZOO 
Zaproszenie do przedpłaty. 


Wobec zbliżającego się kwartału i półrocza, 

prosimy Szan. uaszych  Prenumeratorów 

O cychłe aadsyłanie przedpłaty, która wynosi; 
kwartalnie 0: O USSOKKS 
półrocznie e... o 3:— o» 
rocznie . „ e » . 6— » 


już a odstawą do domu luk przesyłką pocztową. 
BZEZRAKCEGZGAZKZ SZEGO 


L. 141725. 
B. b. 


JZIOszeRie. 


Magistrat m. Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, że gm na m. Krakowa ma do sprze» 
dania parcele na gruntach pofortyfikacyjnych mię- 
dzy przediużoną ulicą Długą a ulicą Krowoderską 
i mędzy przedłużoną ulicą Smoleńsk a ulicą Zwie- 
rzyniecką. 

Na mocy ustawy z dnia 27 lipca 1908 Nr. 153. 
Dz. u. p. i ustawy z dnia 27 września 1908 Nr. 155, 
Dz. u. kr., przysługnią dla domów, które będą zbu- 
dowane na wyżej określonych gruntach 18-letnie 
ulgi podatkowe. Na mocy uchwały gmina m. Kra- 
kowa zakupiła od c. k. Skarbu wojskowego grunta 
z pod kolei okrężnej na przestrzeni od Krowodrzy 
murowanej do rzeki Wisły, skutkiem czego wał 
kolejowy będzie zniesiony, a szeroka ulica wzdłuż 
wymienionych gruntów się otworzy. 

Uchwałone przez Radę miasta na zasadzie § 16 
d. ustęp 9 noweli do ustawy budowlanej z dnia 28 
marca 1910 Nr. 89 Dz. u. kr. warunki zabudowa- 
nia są następujące: 

1. Na parcelach posiadających front od drogi 
obwodowej, przedłużonej ulicy Długiej i ulicy 
Zwierzynieckiej mogą stanąć domy najwyżej 
czteropiętrowe, t. j. parter i cztery piętra. : 

2. Stosunek podwórza do zabudowanej po- 
wierzchni ma być jak 1:4. 

3. Nabywcy pociagani będą do ponoszenia 
kosztów chodników ($ 16 b. noweli do ustawy bu. 
dowl.), natomiast koszta kanalizacyi ulicznej, rm 
wodociagowych, gazowvch, ewentualnie kabli e 
lektrycznych, w ulfcach krawężników i torów 
jezdnych, poniesie gmina m. Krakowa. 

Gmina wykona urządzenie ulic w oznaczonym 
terminie. 

Cena kupna może bvć w ten sposób rozłożo- 
na, że 13 część wści kunwiący przy podpisaniu 
kontraktu, a reszte pod warunkami, które sie 0- 
kreśli co do kupującego z osobna, jednakże naida- 
lei do lat sześciu. co najwyżej w 12 poółrocznych 
ratach wraz z 5% odsetkami płatnemi z góry, 
przyczem gmina może odstanić nerwszeństwa 
hipotecznego. przvsługuiacezo reszcie ceny kupna 
na rzecz pożyczki amortvzacvjnei. o ile znajdzie 
dostateczne zabezpieczenie i nie będzie na siratę 
narażona. ; 

Na każdego nabywce ma bvć kontraktowe 
nałożony obowiazek roznoczecia hndowy domu 
wedlug zatwierdzonych przez Magistrat planów w 
przeciagu czterech lat od dnia podnisan'a kontrak- 
tu na nabytych oruntach, z zastrzeżeniem, Że w 
przeciwnym razie ominie m. Krakowa przysługi: 
wać będzie prawo cdkunu za kwote zapłaconą 
przez nabywcę tytułem ceny kupna bez policze« 
nia procentów. 

Wszystkie koszta nrzen'esienia, iakoteż ewen- 
tualnie i inne koszta nor'esia nabywca, niedotrzy- 
maujący warunków; to prawo odkupu ma być hi- 
potecznie zabezpieczone. 

Warunki są nastenuiace: 

1. Podaiacv oferte o kupno może zakupić naj- 
wyżei dwie parcele. 

Warunek ten nie odnosi sie do instvtucyi pt- 
blicznych i towarzystw hudnwlanych, trudniącyci 
się budowa domów mieszkalnych. 

2. W nodaniach należv nodać położenie i nu- 
mer parceli, która chce się kupić i cenę oferowaną 
w słowach i liczhach. 

3. Padania należy wnosić w onieczętowanych 
konertach do Budownictwa miejskiego Oddz. B. 
na ręce naczelnika tesoż urzedu, 

4. Do podania ma hvć dolaczony kwit Kasy 
mieiskiei na wadrum, które kunniacv złoży w Wy- 
sokości 5% ofiarowanej cenv kinna. 

5. Gmina m. Krakowa 7astrzewa sohie swo- 
bodny wvhór zołaszaineweh cia osób i ofert lub 
całkowitemo ich nianwzoledniania, 

Plany gruntów nrzaznaczonvch na snrzeda” 
sa wyłożone dn nrzaclodn'aria w biurze Budowni- 
ctwą mieickiean Oddz, R nakói Nr. 11 emarh Ma- 
gistrafn. TIT nietro, ot, waiśnia od nl, Poselskiej, w 
godzinach od 10—12 rndzinnn'a, adrie również in- 
teresantom oznaimiać sie hedzje szacunek uchwa- 
lony nrzez odnośną komisye Rady miasta tycia 
parcel. 

Plany wuwiaczona heda talrża na tahl'cy U> 
rzędowych ootaczań w hndynkn Maocietrąatu, 

Magistrat eta} král, miacią Vratrowa. 
dnia 13 orudnią 101? roku. 


„GAZETA PONIEDZIAŁKOWA" 


wychodzi zawsze w poniedziałki o g. 6-tej 
rano i jest do nabycia na dworcach kolejo- 
wych, w agencyach i biurach dzienników. 


A GAZETA _PONIEDZIAŁKOWA __ ©) 


feresa z Łepkowskich Lubińska. 
i ze wszystkich stron skrzykiwali się hasłem so- at, 
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcył.) 


| 

i De sumienia waszego mówię! | lidarności. 
| 
| 


Nam wystarczyło ostrzelanie placu salwą hu- 
Czytam w „Kuryerze Polskim“ artykuł pana 


kliwą — a teraz rob'my bojkot. 
L. Straszewicza w sprawie żydowskiej i mam u- 


i \ í To szczegóły z wczorajszego dnia. A prze- tier ST 
-~ czucie, jakiego na bezludnej wyspie doznaje samo- 


Uchwała z dnia 14 ærudnia 1912 "Stow. vi 263 zezwolił O. 
k. Sąd krajowy, jako handlowy w Krakowie na zmianę 


słanki, które do klęski owej wiodły? À 
firmy naszego Stowarzyszenia na 


4 tnik, spotykający człowieka. „Żydzi w Królestwie Polskiem powinni być k a 
Więc są jeszcze ludzie-Polacy? Nieprawdą | Polakami". . | Kasa Kupiecka w Krakowie 
3 był sen gorączkowy, że włóczą się tylko szakale Dla czego? Stowarzyszenie zarejestr. z ogra gedi 


Czy dlatego, że skurczona granica osiedlenia 
w Rosyi, napędziła na nasza ziemię żywicł litwac- 
ki, nic z nią niemaiacv wsnńlnero, który demora- 
lizuje Polaków, w pasporcie zapisanych z mojże- 
szowego wyznania? Czy może dla tego te wie!kie 
masy żydowskie śledziarzy, sklepikarzy, S;r1- 
niarek miały solidarniej czrć się z Polakami, ź 
im polskie uczelnie tylko procentowo maluczko 
przetwierały wrota — a polskie cechy rzemieśl- 
nicze powiedziały: „wara“? 

„Niech idą do swoich hederów i do warszta- 
tów swojej gmny — my sami nie mamy dosxć 
szkół, szpitali — p'acówek pracy — przytułków. 
Toć gmina żydowska bogata, bo na nią dają soli- 
darnie i żydy litwaki i nacyonalisty i chasydy i 
wszelkie inne żydy*. 


oraz na inne zmiany Statutu naszego, uchwalone przez 
Walne Zgromadzenie członków dnia 21 września b. r. 
Upraszajae o przyjęcie do wiadomości zmiany br”m'enia 
naszej firmy, donosimy, że przez zmłanę tę w niczem 
nie zostały naruszone prawa i obow'az'i członków ha. 
szych, jsk niemniej prawa i obowiązki Stowarzyszenia 
wobec osób trzecich. 


Kasa Kuyniecka w Krakowie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną odpowiedziałnościa 


ji 


il | lisy o ślepiach nabiegłvch krwią!... Są jeszcze 
l 


fybuny, z których brzmi głos sprawiedliwości... 
3} głos opamiętania. 
| Mam prawo mówić! Choćby dlatego, że wy- 
( znawstwo sumienia indywidualnego obowiązuje; 
| że odpowiedzialność ponoszę sama tylko — świa- 
|” doma, iż jutro może mnie bojkotować będą — mo- 
| łe powieści i artykuły — że mnie „Wojtkiem ży- 
| dowskim* nazwą. Wszak u nas mniej ma znacze- 
mia ważność lub banalność; słuszność, lub nie- 
| sprawiedliwość; mądrość, lub głupstwo! Najistot- 
'nieisza waga w tym, co popriarne, lub nie. To o 
"czem mówić zamierzam, jest niepopularne. 
| "A jednak mówię. — Więcej nas będzie samo- 
« tników, żywych, co z przeszłością obcują. 


CR RZ R ZIELONEGO 
a BA ŚR BALONIKA 


artystycznie urządzony 
Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 


Co się u nas stało? k : al. Fioryańska l. 45 
PE 3 alioty- Racya — ani słowa, racya. My sami biedni — 3 yanska . Telefon 456. 
wsch i DEAN LA paa nasze kapitały leżą w bankach angielskich — na- | Otwarty od 7-mej rano do 2-glej w nocy. 
udziału rdzennych Polar*w penesowców i z po- | SZA Arystokracya rujnuje się zrzadka na Pogoto- FILI A dla sprzedaży wyrobów 
wodu wstrzymania się od głosowania frakcyi skraj- | Y! Filharmonie, Towarzystwa Naukowe—zwykle ui. Szczepańska 7. tel. 468. 
nie lewicowych polskich — nrzor”dła kandydatu- | 72 Monte Car!o i boginki z Eldoradów. Raya > eee 


i 


i na wszystkich wzgórzach swoich rozpalali wici Macdesiane 
| 
| 
| 


''ra Kucharzewskiego, a wypłynęła Jagielty. Ku- AE sami biedni. Nasze kata "AONOMIASZ = iz ZE soma 
charzewski miał ocać nacz honrr narodowy i był- | Społecznej zdychaia z głodu. Polacy pracniący w mej ES M 
by to niewątni'wie nezwnit, Toriolto wwczr”bowaą. | przemyśle nie znaid"ią ponarcia u swoich; niedo- E „© A zgi YW 
4 z ZA „ałocja asc: Edi GORTAT bdzy na ch h zaroHsth'e umio'a, a dzwonkiem IEA Jest dowodnie najlepsza | 73 $ Polecone. przez 
ay na stanowisko czciowe, m” tel nie snem śledzia przez, dzień bić sie nie potrafi hygieniczną specyalnością | < 6 p 
c f Dots | dzia przez dzień cały obyć się nie potrafią. sgr ło20001ek 
Kieska. Prawda -+ że klesta, Wian rzecz pon. p fat NA 3 ; : KEEP _ przeszło 2000 lekarz 
t ikam winowajcy. I nie mówimy sobie, iże Racya. I wiecej w nei tragicznej słuszności, ' |EBRCH ) 
sta SZL METY i "pr EFIE EET A T ar ORDUĘ niżbv się nanczór wydawsć mogło. | DET 
zawinil'śmy iden'omn, nia n or- 3 cz 5 Fp 
| ganizacyi, aroganc kłótnia i znevnianiam mro- Tylko czy w'e'no ram kletwę rz”oać na sepa- Anię 
5 , D s P s . + + . i CN 
«zek w popie'e. Nie -— tego niet rio mówi — cetek | ratvzm mas żydowskich, rdwśmy dlą nich od e- | : HE 
a żudowscy szli da lander kencen. | poki popowstan'owei nie rczynili nic? — gdy wy- PEE 
ftracyjnych i Drzowsk'ch, pragneli porcz"mienia G ' : żę 


(a gadać z nimi nie chrieno): choć w chwili wy- | rze — oni lokatorzy; gdy n'e kusiliśmy sie o znie- 

| borów ciśnieto całe cvrkrłv na erake Peźa: choś | Sienie murów granicznych; o spolszczenie? 

na listach wvborczych nie hvło nazwisk żvdow- „Są przecież żydzi asymilatorzy — coś, co 

skich polskich, ani w cyrkułach rdzennie polskich, | straciło swój wnłvw obywatelstwa u nas. Obca 

ni w mieszanvch, jak 8-mv: rtnś FAadź nihrzy. | wvchowała ich kultura — szkoły, uniwersvtetv, 

ią wiekszością płrsów wvbroto żrcą na pesh, politechniki zagran'czne. Wrócili tu w imię jakichś 
A Litwacy w karnych szeregach czuwali — | swoistych mrzonek, w imię ideologii chyba tylko, 


OLLA guma jest przez pierwszorzędnych fachowców uznana 
z marką gwarancyą. Fachowo zbadaną przez a. t. a.l. 855 


Sprzedają apteki: K. Wiszniewski, Reim et Co. K. Berger 
M. Proń, E. Schneider, W. Grabowski, J. Radwański, M. 
Reder, I. Rosenberg, W. Gralewski. Droguerye: Zopotk 
et Co., Hanak et Co., S. Tomaszewski, Z. Komorowski 
Handle: R. Drobner. 


| 
mawiamy im na każdym kroku, że my ta rosnoda- $ AK urosso67 


pomene 


2 


z kapitałem 2,000.000 koron. 


Firma J. Sosnowski i A. Zachariewicz wnosi w tę spółkę akcyjną jako aport 700.000 koron, przeto celem uzyskania reszty potrzebnego ka- 
pitału, otwierają podpisani na podstawie uzyskanej od Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie reskryptem z dnia 7 listopada 1912 XXX a 4111, 
przedwstępnej koncesyi, publiczną subskrypcyę na 


1,300.000 koren 


podzielonych na 6.500 sztuk akcył pierwszeństwa po K. 260'—, opiewających na okaziciela, — Wpłata akcyi pierwszeństwa nastąpi 
w wartości nominalnej z doliczeniem K. 5*— od akcyi na konfekcyę akcyi, a rozdzie'ona będzie na dwie raty — pierwsza w wysokości 25 proc. 
nom wart. subskrybowanych akcyi z doliczeniem 5 K., za konfekcyę do uiszczenia do dnia 15 stycznia 1913, zaś drugą w wysokości 75 proc. nom. 
wart. subskrybowanych akeyi, najpożniej do dni 8-miu po otrzymaniu zawiadomienia od koncesyonaryuszy o terminie odbyć się mającego kon 
aege. Walnego Zgromadzenia Spółki akcyjnej. 5 

Wypłaty przyjmują: Bank krajowy król. Galicyi i Lodomeryi z Wielk, Księstwem Krakowskiem, tegoż filia w Krakowie, oraz 
wszystkie zastępstwa tego Banku, Gallcyjski Ziemski Bank kredytowy we Lwowie, ul. Trzeciego Maja, Galicyjski Bank ludowy 
"dla rolnictwa i handlu we Lwowie, ul. Sykstuska, Bank zaliczkowy we Lwowie, ul. Hetmańska, firma J. Sosnowski i A, Zacha- 
riewicz we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3. ; 

Do dnia objęcia Firmy J. Sosnowski i A. Zachariewicz na własność spółki akcyjnej, conajmniej zaś do dnia 15 stycznia 1913 bedą“od po» 
wyższych wpłat bonifikowane 4 proc. tytułem odsetek. 


Lwów, w listopadzie 1912. 


BANK KRAJOWY BANK ZALICZKOWY 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielk. Księstwem Krakowskiem. : stow. zarejsir, Z 0. p. 
GALICYJSKI BANK LUDOWY DLA ROLNICTWA I HANDLU 
Dr. Ernest Adam Dr. Maksymilian Liptay 


Dyrektorowie Gal. Ziemsk. Banku kred, 
J. Sosnowski i A. Zachariewicz. 
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bo przecież nie dlatego, żeby im u nas dobrze być 
miało. 

Ioć oni wiedzą, że w arystokratycznym na- 
„wskróś narodz'e, tkwi antisemityzm zoologiczny. 
"Wiedzą, że choć ich ksiadz nrzvimie na łono kato- 
licyzmu nawet, to jednak żyd zawsze w nich Zo- 
stanie i czosnkiem Śmnierdziać bedzie; że im po- 
chodzenie od Esterki wymów%a, przvypomniawszy 
tym razem nawet Kazimierza Wielkiego; że zaw- 
sze odnos'ć się będą do nich z niewiatą pewną, 
jeżeli nie z ordynarną podejrzliwością. 

Z Kainowem urodzeni piętnem — choćby do 
Sejmu Czteroletniego, króla i sejmujących Sta- 
nów podawali prośbę o podleganie juryzdykcyi 
krajowej, eliminując tylko sprawy religijne. Choć- 
by pisali hymny na cześć Konstytucyi 3-go Maja. 
Choćby wypracowali najwięcej polski program dla 
szkół elementarnych, dla młodzieży wyznania moj- 
żeszowego w 1826 r., który, niestety, nie uzyskał 
zatwierdzenia rządu. 


Choćby, jak Neufeld, redagowali w 1861—2—3 
„„Jutrzenkę” — choćby, jak Liebkind i Tugendhold, 
tłumaczyli modlitewniki żydowskie na język pol- 
ski, świadomie i celowo pracuiąc nad spolszcze- 
niem swoich żargonowych współwyznawców. 
Choćby, jak Stern, Fryderyka Eisenbaum, Jakób 
Rotwand i Dr Ludwik Natanson, wprowadzali ele- 
ment polskości do szkolnictwa żydowskiego. Choć- 
by, jak Leopold Kronenberg i Maurycy Wortman 
podnosili przemysł krajowy. 


Nad grobami takich mówi się potem, jak nad 
mogiłanii Meyetów, Firschiełddów i Wohłów. 
„Choć żyd, ale Polak“ — nie czując nawet, że w 
tenm „ale“ jest obeltya separatyzmu zoologicznego. 
Przypomina się bolesny żart, który jaskrawo ilu- 
struje nasz nastrój. „Antysemitą jest ten, który 
żyda nienawidzi więcej, aniżeli to absolutnie Ko- 
nieczne.'* 

T teraz przez zemstę nagle przejrzeliśmy. Pa- 
da obiawiona prawda nowa: „Mińsk mazowiecki 
ma więcej żydów, niż Szwaicarya*. „Przemysł i 
handel w Królestwie polskiem są wyłącznie W IĘ- 
kach żydów". W ślad za tem idzie hasło: „Bojko- 
tujmy żydów“. 

Haslo mniej, lub więcej wyraźnie wypowiada 
prasa, podchwytując wykrętnie na własny uży- 
tek, nawet nawoływania do rozsądku, jeżeli iuż | 
nie miłości. Hasło podają sobie Panie i Paniusie | 


- (Centralny 


Telefon k. 1170. 


Zarząd główny w Pradze. 
FILIE: 

Berno: Lwów: 
Velke namesti 28. ulica Halicka 21. 
Czerniowce: Yryest: 
Herrengasse 18. Piazza del Ponteroso. 

Kraków: Wiedeń: 


Rynek Główny 42. 
Expozytura w Luchaczowicachi we Wiedniu. 


Śchottenring 1. 


Bank Czeskich. 


GAZETA _PONIED..AŁKOWA. 


wojewódzkich rodów z dziwnym bezkrytycy- 
zmem, dające się używać za narzędzie haniebnej 
nienawiści, przez którą nic już chyba nigdy mo- 
stu nie przerzuci. 

Wszak jeżeli jest wina w takim, a nie innym 
rez"itacie wyborów, to nam się trza wszystkim 
wzajem boikotować, bo nikt bez winy nie jest. 

Tymczasem prowodyrzy nasi wolą to za- 
łatwić inaczej. Zgnębić, stratować, ogłodzić boiko- 
tem: Śledziarki, straganiarki, owocarki; plwać na 
lewo i prawo hasłami; doprowadzić do nędzy eko- 
nomicznej cały naród. gdy przetnie arterye głó- 
wne przemysłu i handlu; zbogacać litwaków, co 
słomiany ogień przetrwają, bo gdyśmy spali — 
OPEC pewne gałęzie wytwórczości 
i zbytu. 

Instygatorzy bojkotu i usłużna falanga dam- 
ska zapominają, czem są żydzi wogóle — w Pol- 
sce w szczególności. 

Nie od rzeczy będzie może przypomnieć to 
trochę. Żydzi są wyjątkiem historycznej trwało- 
ści: Ahaswery trwające wiecznie.. 

Zmuszano ich do chrztów masowych, jak za 
Justyniana. 

Synody (np. orleański w VI- w.) wydawały 
najsurowsze przeciw nim przepisy. Biskupi (jak 
Avitus z Arverny) burzyli ich synagogi. W. drodze 
łaski tworzono ghetta. 

Trapiono ich represyami wywłaszczeń, wyda- 
łań, pogromów (Anglia w XIH w.). Byli własnością 
sprzędażną, jako Kamerałknechte w Niemczech w 
XIV wieku. 

Z podiudzeń klasztorów mordowano ich na 
Śląsku. W Portugalii w 1506 — rzeź wzięła 2000 
ofiar. Hiszpania wyganiała setki tysięcy. 

W Rosyi 35.000 wypędzono w 1/43 roku. 

A Ahaswer żyje! 

Rewolucye przynoszą mu równouprawnienie, 
jak we Francyi i Belgii, jak w Danii i Niem- 
czech. 

I łaska królewska daje im przytulisko, jak 
w Polsce za czasów Kazimierza Wielkiego. 

Wypłóczyny narodów, przez strumienie krwi 
męczarnie przewiekane z kraju do kraju, żyją! 

Czem się to dzieje? 

Czy dlatego, że, jak powiada Göthe: „W isto- 
cie żydowskiej fundamentem WSZYS EKO jest e- 
nergia“? 


h 


FILIA W KRAKOWIE. 


Eskont weksli. 


Pożyczki komunalne i emitowane na podstawie tychże 4-pro- 
centowe pupilarne obligacye bankowe: 


Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie miejsca Austro- 
Węgier, zagranicy orax krajów zamorskich, szczególnie na pół- 
nocng Amerykę. 

Kupno i sprzedaż walut i monet, jakoteż papierów wartościowych 
wszelkiego rodzaju na giełdach tutejszych i zagranicznych. 
Finansuje wszelkie przedsiębiorstwa rządowe i publiczne, jak 
również regułacye rzek i budowy kanałów, 


interesa handlowe w ramach statutu. 


ETAM U ZZENA U BZIL 
Kasa | Kantor LLU Kasa | Kantor wymiany otwarte bez przerwy przez cały deñ od godziny bmej rano do godny 7-nej więzi 


Kas © 
RYNEK GŁÓWNY L. 42, LINI 


Expozytura w Bielsku-Białej Hauptstrasse 6 
Bank pozosławał w roku 1911 w stosunkach z 6500 zakładami finansowemi w Austro-Węgrzech. 


Nader korzystne lokacye posągów. (Unikat-duplikat). , 


WADYA I RAUCYE. 


Władki na książeczki na rachunek bieżący oprocentowuje się obecnie po 5 procent. 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 


WSZELKIE DEPOZYTA P. T. KOMITENTÓW PRZYJMUJE BEZPŁATNIE. 


aaa sio 


W KRAKOWIE, RYNEK 1 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, Jak losy. 
renty, listy zastawne, nkcye, obligacye. Monety 
zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia |, 
wszelkiego rodzaju interesa bankowe. Uskutecznia 
szybko zlecenia giełdowe, przekazy, ną miejsca 


Praski Bank Kredytowy Fiia we Lwowie 


| „GAZETA PONIEDZIAŁKUWA*, 


wychodzi zawsze w poniedziałki o g. 6-tej 
rano i jest do Reach na dworcach kolejo- 
wych, w agencyac 


Zastęp. przy filii w Krakowie: 
akcyjny Bank dla wychodźców w Pradze. 


spółka finansowa z ogran. poręką w Pradze. 


zeree- 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyl). 


ŻIVNOSTEŃSKA 


| 


BANKA  , 


kąpielowe i zagraniczne. 


„OLLA* 


FA Polecone przez przeszło 2000 lekarz, 
dost dowodnie najlep- 42; ena i 8 Kor. za tuzin. 
szą hygieniczną ; Petna gwarancya, 
SPECYALKOŚCIĄ OLLA guma jest sporządzoną 


podstawie szczególnego” sposobu ( 
prawnie ochronioną. A. k. dla h 
i. p. 23.420 i 39.789. | 
OLLA guma jest przez pierwszo” 
rzędnych fachowców uznaną mark 
z gwarancyą. Fachowo zba 
przez a. t. a. 5. 


Skład U u REIMA i Ski w Tiana yuk 


KOKA 


as aż 


aeriana 


róg Karola Ludwika i Jagiellońskiej poleca na czas 
wyjazdu w sezonie letnim urządzone w nowym swym gmachu 


Schowki depozytowe 


do wyłącznego użytku najmujących pod własnem ich zam- 
knięciemm gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać 
można wszelkie kosztowności i papiery wartościowe, za 
minimalnem wynagrodzeniem wedle umowy. — Bliższych 
pa nazioa, nasza kasa kantori ' 


i biurach dzienników. 


A A-- 


„Bohemia 
„Sseacuritasć 


pank of Europe“ 
Nowy-Jork. 
„Patria 
akcyjne towarzystwo ubezpiecze 


Czy dlatego, że, jak mówi Sombart *), posia- | 


trwałość Życia, mianowicie: „intelektnalizm, ener- 
gizm, teleologizm i mobilizm'*? 

Czy jeszcze, że według Wundt'a: „umysł ży- 
dowski jesz narzędziem precyzyjnem i ma ścisłość 
wagi“? Lub, że wrodzony mu mimikryzm pozwala 
wieść egzystencyę przyczajoną, by iść do zarmie- 
rzonych celów? 

Ja nie wiem. Dla mądrych w narodzie, a da- 
jących wskazania akcyi zbiorowych, rzucam te 
foryzmy. 

Powtarzam iednak za R. Rupin'em, powagą 
dla nauki historyi i socyołogii judaistycznej, że 
„nie wolno przeciągać poiecia rasy" — zwłaszcza, 
fe wódług v. Luschan'a i wielu innych, żydzi nie 
są rasą, tylko-agregatem żywiołów etnicznych. 

WA do nas — jak i do innych ludów wnieśli oni 
„Mojech* (mózg) i Hołocht Ketuton (ksiegę praw 
niewzruszalnych)! Wnieśli świadomość, że warun- 
kiem potęgi narodowej i niespożvtości jej iest: 
precyzyjna Ścisłość — moc "mvsłowa — celowość 
kategoryczna — energia niewvczerpana i rvchli- 
wość bezustanna. Historva wskazuje, że żydzi 
wszędzie, gdzie przyszli — „byli zwiastunami no- 
tepu i jego błogosławieństw we wszystkich dzie- 
dzinach życia kulturalnego“ — jak mówi Som- 
bart. 

Do kobiet polskich mówie, które z szlachecką 
brawurą i bezmyślnością prowadza nagonke. Ko- 
bicty polskie proszę o wnikniecie, wmvślenie s'e 
w sprawe żydowską. Nie wolno nam stać na sta- 
newisku Pobiedonoscew?. który twierdził, że kwe- 
stya żydowska nie istnieie, bo 14 żydów wvemi- 
kruje. 14 zdechnie z głodn. a Y. sie wvymardnie, 

© Nie odwołuję się do Was, gorliwe Panie i pa- 
nowie, ani w imię sprawiedliwości, ani w imię mi- 
owania bliźniego, ani litości dla nędzarzy, bo wi- 
ino ogłuchłyście już na te leitmotywy waszej od- 
wiecznej kobiecości. Nie mówię Wam nawet o od- 
owiedzialności za te bezecne wybryki tłumu, co 
iska wstrętne anonimy, piętnuje nalepkami na ple- 
zach, co oblewa kosze naftą, szturcha i wyzywa 
przechodzącą biedną żydówkę i wysypuje jej to- 
war do rynsztoka. 


zz oni cztery najważnieisze czynniki cechujące 


_ 


*) Sombart Werner, syn Antoniego, posła do 
Rady Państwa i Seimu niem., z tradycyi i po- 
chodzenia rdzenny Niemiec. 


IES 


> 


GAZETA PONIĽDZIAŁKOWĄ 


„Odzywam się do Was w imię trzeźwości jaką 4. 
daje sumienne studyowaunie historyi i wyprowa- 
dzanie z niej przesłanek, na dzień jutrzejszy. . 

Z wtorku na środe robić bojkot, ce najmnici 
śmieszne, boć wy oszukujecie same siebie, znając 
nalewkosko - łódzkie źródła, waszych wrzeko- 
mo chrześcijańskich towarów 

. - Protestować i wyklinać łatwo, bo to nie jest 
praca. Zasłaniać się żywiołuwością odruchu nie 
należy, vo żyją tylko narody mądre, świadome |. 
i daleko patrzące. a Eg 

'Boikotowaliśmy już ] 
syjską, tańce i szampan (po sprawie -chełmskiej 
i skupie kolei wiedeńskiej), - NETA 

W naszych systemach unarodowienia mas ży- 
dowskich odb'eeliśmy daleko od wskazań Jana 
Zamoyskiego, króla Stanisława Augusta, od pro- ; 
gramów Czackiego, nawet Staszica. ; ] 

Robimy bojkot — ale dalibóg dosyć zabawy 
w drgawki konwulsyjnel 


Dzisiejszym obowiązkiem naszym,. odważnie | : 
z otwartą przyłbicą nznawać, że tylko wytrwała". . 


praca twórcza z pohańb'enia dźwignąć nas może. 

Nie boikotujmy żydów, bo oni historycznie. 
a wiec prawdziwie i naukowo są drożdżami, na 
który h rośnie chleb ekonomicznej potęgi narodo- 
wej. | 


Marya Český. | | 
Kobieta dzis i przed laty pięćdziesięciu. 


: Sytuacya polityczna obecna i przed laty pięć- 
dziesięciu wykazuje pewne punkty styczne, zbli- 
żenie idei i motywów kierujących... porywów i na- 
dziei. Będzie więc na czasie przypomnienie typu 
kobiety z roku 62—64. aż [4 

Powstanie styczniowe, którego pięćdzięsiątą 
rocznicę będziemy obchodzić teraz... było to... | 
przesmutne zerwanie się orląt do łotu, beznadziej- 
ny poryw narodu, krwawy protest przeciw nie- |. 
woli, ale był to ruch przedwczesny, nieobrachowa- 
ny i tem samem skazany z góry na zagładę, Za- 
panowanie uczuć nad rozsądkiem... Pokolenie ów= 
czesne dało się porwać pragnieniom serca i opa- 


Niemców — i szkołę ro- $- 


DZIAŁ KOBIECY | IJ] 


Nadesłane. 


| 
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Miystycze: skromne À wytworne umeblowanie 
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Kraków, ul. TEESE E 7. 


Najpiękniejsza, najobfitsza, najozdobniej wydawana ilustracya polska, / 


przedstawiająca życie polskiej wsi we wszystkich dzielnicach polskiej ziemi, zaczyna 4-ty rok istnienia. 


Wychodzi w pierwszych dniach każdego miesiąca, drukowana w znanych zakładach Firmy „B. Wierzbicki i S-ka“, — Każdy zeszyt 
w pięknej co miesiąc innej kolorowej okładce zawiera około stu ilustracyi i około 4000 wierszy tekstu prócz informacyi i ogłoszeń. 


Na treść składają się: Artykuły treści ogólnej i specyalnej; Monografie historyczne; Powieści i nowele znanych autorów; Utwory poe: 

tyckie piór pierwszorzędnych; Opowiadania, impresye, obrazki myśliwskie i sportowe; Dział krytyki literackiej; Dział sztuki; Sprawozda*” 

nią z ruchu rolniczego i życia wiejskiego; ilustrowane opisy typowych dworów polskich; obszerny dział informacyi rolniczych, wystaw, 
pokazów hodowli, przemysłu i handłu rolniczego; Dział życia kobiecego; Dział mody. 


We wszystkich tych działach redakcya „WSI ILUSTROWANEJ" pozyskała sobie współpracownictwo najwybitniejszych polskich sił 
literackich, publicystycznych i fachowych i łaskawy współudział licznych ziemian ze wszystkich okolic kraju: 


Po 3 latach istnienia i uznania w szerokich kołach ziemiańskich wprowadza wydawnictwo 
„WSI ILUSTROWANEJ* nowe ulepszenia: zwiększa treść, podnosi estetykę formy 


a mianowicie: 
Dodaje co miesiąc Specyalny dział ogrodnictwa (sad, ogród warzywny, hodowla nasion i sadzonek, kwietnictwo, ogrody parkowe) 
pod kierunkiem głośnego i zasłużonego specyalisty p. Edmunda Jankowskiego. Wprowadza Specyalny dział sztuki w opracowaniu 
wybitnych artystów z dodatkiem artystycznych wielobarwnych reprodukcyi. Powiększa Dział artystyczny dając ilustrowane 
opisy wszystkich znanych w naszych dziejach miejscowości oraz drukując szereg wybitnych prac jak studja „Kresowe szlaki“ i „Ko: 
roniarze*, Rozszerza Dział mody (artystycznie ilustrowany) i Dział rolniczy wprowadzając duże stałe rubryki: a) Wy:yczne krajowej 
produkcyi i b) Rezultaty krajowej SO rolniczej. Nadto wprowadzając najnowsze postępowe ulepszenia techniki graficznej od í 
stycznia 1913 drukować się będzie „ IEŚ ILUSTROWANA“ nowemi na specyalne zamówienie podług artystycznych rysunków odłanemi 
elzewirowskiemi czcionkami przyczem dawać będzie barwiste kombinacye klisz w ilustracyach. 


PRENUMERATĘ BEZ ZMIANY w miejscu: rocznie 9 rb., półrocznie 4.50 rb., kwartalnie 2.25 rb.; na prowincyi: rocznie 10 rb., półrocznie 5 rb., kwartal= 
nie 2,50 rb.; zagranicą: rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb., kwartalnie 3 rb.; w Ameryce: rocznie 14 rb,, półrocznie 7 rb., kwartalnie 3'50 rb. przyjmuje 


ADMINISTRACYA WŁASNA ul. Hoża Nr. 47 (Telefon Nr. 116-99) 


oraz wszyskie księgarnie i kantory prasowe w Warszawie, na prowincyi i zaaranica. 


KLM 


nowane szałem ofiarnvm rwało się do czynu... 
chociaż za tym czynem przyszłości nie było. 

Dzieją się czasem cuda... siła młodych ramion 
i natur ofiarnych jest wielką, ale gdzie niema bro- 
ni, pieniędzy, pomocy silnieiszych sasiadów. odzie 
są tylko słowa i młode, silne, ale nie wvćwiczone 
i nie uzbrojone dłonie... tam na c"d naród racho- 
wać nie powinien... ho osłobia się tylko dobrowol- 
nie na całe, całe szeregi lat. 

Kobieta nie dźwiea broni, nie bierze udziału 
w krwawych zaprawach. ale bywa ona często- 
kroć bardzo silnvm czynnikiem, oddziaływującym 
na losy narodów. 

Kobieta jako matka. żona, córka posiada mo- 
ralny. bardzo nieraz silny wpływ na męzkich 
członków rodziny... może powstrzymać i... może 
do czynu popchnąć... może w piersi chłosniejsze- 
go 1 rozważniejszego mężczyzny rozdmuchnąć 
płomień lub postarać sie o to, by przygasnął. 

Kobiety z roku 62 przeważnie hvłv. jak je o- 
kreśla w pamietnikach swoich Mikołaj Berg: „ma- 
łymi wulkanikami, które wvbnobaty nrzw SNOSO- 
bności*. Oddziaływała na nie wuchowanie, litera- 
iura romantvczno-hnhaterską dohv Awczesnej, 
tradycye... wspomnienia. 1812—31 żvł jeszcze ży- 
wo w duszach... szercz*"ch horvzontów politycz- 
nych*nie ogarniałv, a te, które umiały z dzisiej- 
szego dnia wvsn"ć widmo nrzvszłności. wiedziały 
również, że powstanie „intra* nie ma i usiłowały 
od współudziału powstrzymać swoich. 

_ Młodzież i kobietv. dwie poteżne... I dwie nie 

umiejące się rachować siły, owładnęły ruchem w 
r. 62—64. 


<- Kobiety ówczesne asromnie uczuciowe. po- 
święcające, ofiarne, pełne zapału i chęci do czynu, 
miały również jedną wielka wadę, mianowicie nie- 
zrozumienie i niedaronśnienie do svtuacyi polity- 
cznej. Bez udziału kobiet. bez ich moralnego wnły- 
wu. powstanie byłoby prawdonodobnie trwało o 
wiele krótszy nrzeriae czasu i mniei krwawych, 
trudnych do zahlźnier's ran hvłabv zadało naro- 
dowi.. a może nie byloby wvbuchło tak przed- 
wcześnie i nie byłoby się skończyło tak boleśnie. 

Przeglądaiąc pamietniki ówczesne, snotyka- 
my wszędzie ślad tainei pracv kobiecej... Zręczne 
warszawianki przenoszą rozkazv rządu .narodo- 
wego... listv, manifesty... ich dziełem były te cho- 
rągwie i choraviewki, odznaki i kokardv, które w 
62 zalewały Warszawe ich dziełem ten nastrój 
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żałobny, który wiał od przywdzianych kwefów..: 
od kap. Na poddaszach i po salonach, w sutery- 
nach i w klasztorach skubano szarpie, haftowano 


sztandary. Papierv rzadu narodowego drukowały 
sie i nrzechowywały w klasztorach żeńskich. Bo- 
brawski ostrzegał. tłumaczył Kronenberg. ob"rzał 
sie Wielonolski.., złe kabiety mówiłv rneżom i sy- 
nom: „czas nadszedł" | ej meżowie i svnowie... 
szli I jeżeli komisarze z Leonem rankowskim na 


czele, wołałi do rzadu narodowego na posiedzeniu 
w Warszawie: „stworz rząd w rządzie. jeżeli 
nie pójdziecie z: nami!'* — to poza tą garstką za- 
palnej młodzieży widniały duchy kobiet, które ich 
wychowały. Kobiet żyjących sercem, karmionych 
literaturą francuską, pragnących czynów bohater- 
skich dla swoich dzieci i dla siebie. 
To były jednak dopiero porywy... krwawa 
rzeczywistość wytworzyła nam z tych kobiet pra- 
cownice ciche, silne i bohaterskie. UŃUF 
Trzeba przyznać knbietom ówczesnym, że 
rozbrdziwszy, zapoczątkowawszy niejako ruch na- 
rodawv, czvniłv potem wszystko. hv go nodtrzv- 
mać. I gdv już nawet w naihardziei zapalonych 
ostrołą wiara w możliwość nie tvlko zwyciestwa, 
ale jakichkolwiek korzyści dla oirzvżnv — to sta- 
rałv sie nieść pomoc gdzie tvlko morty. naraża- 
iac żvcie w potrzebie. bv swoich ocalić. Widzimy 
kobietv. które dostaraczałv zgłodniałym. zziebnie- 
tvm. tułaiącym sie szeresom chleba, pokarmu, 0- 
dzienia, dawałv schronienie, a nieraz nawet czvn- 
nie broniły swoich rannych przed reką władzy. 
Spotykamy w opisach kobietv rozwiiajace dvżą 
działalność szpiegows%” umiały: wyłudzić. pod- 
słuchać i wykorzystać planv wroga, ze zdobytą 
wiadomością nie wahałv sie iść milami, by swoich 
przed grożącem  niehessieczeństwem  ostrzedz 
(Kozłowska, kurverka PRorelowskiero, kobieta, 
która ostrzegła Jabłonowskiego pod Węsrowem i 
t. d.). Osłnięte cieniami nocy. koh'etv zabierały z 
poboiowiska rannych, grzebały zabitych... 
Nazwisk nie przedostało się do nas wiele, ale 
ten ogólny typ kobiety, która w czasie krwawej 
tragedvi narodu dojrzała na istotę silną a ofiarną, 
utrwaliły nam karty history... l 

Były i kobiety, które z bronia w reku staneły 
w powstańczych szeresach: nani Zarebina. za me- 
ża prowadząca oddział "dv zginał i Henryka Pu- 
"stowoitówna, adintant ©. Langiewicza i podobno 
jeszcze kilka innych... Kobieta zatracaiąca swoią 
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Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń w Pradze | 


Generalna Reprozentacya dla Galicyi i Bukowiny 


w Krakowie, ulica św. Jana L. 1. | | 


Czynności: 
A) Ubezpieczenia od wypadków 1 


É „jednostkowe i dzieci. Ubezpieczenia na czas po- 


dróży wszelkiego rodzaju. Ubezpieczenia zbiorowe 
i związkowe i t. d. . 


B) Ubezpiaczenie ocikradzieżyzwiamaniemi | 


Mieszkan'a, sklepy, fabryki, banki, kantory i t.. 


€) Ubezpieczenie ed prawnej odpowies 
dzłanlności i 


Przedsiębiorstwa przemysłowe, rękodzielnicze, Wła« . 


Ściciele domów. — Kąpiele, hotele, restauracye, kae 
wiarnie. — Wydziały gminne i powiatowe. Apteki 
i droguerye. 

zakłady lecznicze i t. d, 


Poszukuje zdolnych i rzutkich zastępców 1 agentów $ 


na Kraków i i na prowincyę. 
Wszelkich wyjaśnień udziela bezinteresownie 


Dyrekcya. 


soby. prywatne, sportowcy. Teatry, 


rę) 
r 
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Tour de France, | do 20 marca 
Trzy 8120 H? samochody Benza kończą jazdę z powodzeniem, przebywaay bez żadnego wypadku 
drogę długości 4000 kilometrów w majniekorzystniejszych warunkach atmosferycznych i drogo- 
wych, i otrzymują najwyższe odznaczenie, nagrodę piękności miasta Lyone 


Tydzień automobilowy w Cannes, 25 do 31 marca 
Testa na 8]20 HP samochodzie Bensa jest ależ ia w ogółnej klasyfikacyi I otrzymuje prócz 
tego pierwszą nagrodę ua zużycie najmniejszej ilości benzyny, pierwszą nagrodę za najlepszą 
(giętkość) sprawność motoru i pierwszą nagrodę za najszybsze hamowanie’ 


jazda kilometrowa Antwerpia, 16 maja 
Zwycięzca: Spemann na samochodzie Benza a przeciętną szybkością 1585 kim na brukowanej ulicy 


Międzynarodowa jazda alpejska, 16 do 23 czerwca ż 

Lauffer, Pfanz i Pbilipp na samochodzie Benge kończą jazdębez punktów karnych I zdobywają 

j nagne księcia Aleksandra w Solme-Braunfela, nagrodę o. k. Ministerium wojny i nagrodą 
e, k. Ministerium robót publicznych. ; 


Bróba niezawodności dla samochodów, czerwiec 

Urządzona przez cesarskie rosyjskie ministerium wojny, Przestrzeń: około 2800 kim. z Paters- 
hurga przez Moskwę do Petersburga. Catery samochody Bonsa odbyły tę czternastodniową 
przeważnie no bezdrożnych i piaskowych stepach prowadzącą i dlatego tak w konatrukeyi jak 
pów i w materyale największe wymagania niejącą jazdę, des żadnych uszkodzeń częńri maszyno- 
NE wych i popędowych i zostały zaras potem zakupione przez oee. rosyjskie ministeryua wojny. 


Wyścigi szybkości w Rydze | Warszawie, 22 i 25 czerwca 
Zwycigaca w obydwóch wyścigaeł: : Möller na 50 HP samochodzie Benxa. 


Wyścigi na Mont Ventoux, 11 sierpnia A 7 
21'6 kilometrów ze wzniesieniem 4—130/Q Zwycięzca z kategozy! JI samochodów wylcigow. 
Wieehrabia Jul. de Moraes na samochodzie oaza 150 HP w 1849 minut. TZAT, 


EE, 


i K ; 


Šrodkowo niemiecka jazda okrężna, 11 do 18 sierpnia 
'1800 kim. z. ząpełaionym samochodem użytkowym. Weymann z Berlina zakończa Jazdę na ca 
mochodzie Benza 14/30 HP jako jedyny 2 jedenastu współzawodników bez punktów karnych 


100 kilometrowy wyścig Moskwa, 22 września 


fpamann na samochodzie Benza zwycięża w 50:24 minutach. 


Jazda Wielkiej Księżnej Wiktoryl, 19 do 22 września 
1084 Elm. Z Królewca przez Insterburg, Eydkuny, Wirbnilen, Kowno, Psków do Rygl Renz 
gajmuje.pierwsze, czwarte, plate i szóste miejsce i zdobywa nagrodę Jej Cesarakiej Wysoko” «l 
Wielkiej Księżny Wiktory! rosyjskiej. 


Wyścigi górskie koło San Sebastian, 23 września 
Benz jest pierwszym w klasyfikacyj dla silnych otwartych wozów okrężnych. 


Wyścigi górskie Spa-Malchamp, 23 września 
„5 kim. przy wzniesieniu 800 metrów. Samochody okrężne 7 kategoryi. Pierwszy: Wilford ną 
samochodale Benza. Drugi: Erle na samochodzie Benza, Benz jest najszybszym ze wszystkich 
wozów okrężnych. 


Goupa de „La Meuse‘‘, 24 września . 
-14 kim. ze wzniesieniem aż do 120/Q. Kategorya JI wozów okręźnych. Pierwszy: Erle na sā- 
-mochodzie Benza w 7:4 minut z przeciętną szybkością 110 kim. Znów Benz jest najszybazym 
ze wszystkich wozów okrężnych. 


Wyścigi górskie Gallion, 6 października 1912 
Zwyeiegca: Fryderyk Erle na samochodzie Benza w nowym rekordzie czasu od 22 sekund fe- 
-den kilometr tj. szybkość 164 kilometrów przy wzniesieniu 90jQ. 


` Największa w Europie fabryka samochodów i najstarsza w świecie. Ogólna liczba naszych robotników i urzędników: 8000- 


Austryackie Towarzystwo motorowe Benz, Filia w Krakowie 


Filie: Hamburg, Brema, Dortmund, Essen, Ruhr, Düsseldorf, Kolonia, Koblencya, Strassburg, Stuttgart. Monachium, Norymbergs, Plauen (Vogtl), Erfurt, Halle 


nad Salą, Lipsk, Kamienica, Drezno, Wrocław, Girschberg, Katowice, O 4 
Cieplice, Schónart, Reichenberg, Tryest, Jagerndorf, Budapeszt, Zürich, 


poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, Szczecin, Rostok, Wiedeń, Kraków, Lwów, Praga, 


etersburg, Odessa, Rzym, Paryż, Bruksela, Antwerpia, Amsterdam, Londyn, Nowy 


Jork, Berlin, Królewiec, Magdeburg, Hanower, Brunswik, Osnabrück, Frankfurt n./M., Karlsruhe, Saarbrücken. 


kobiecość, zbroczona, żywą ludzką krwią... cho- 
ciażby nawet krwią wroga, nie jest ziawiskiem 


| sytńpatycznem.. Natura stworzyła kobietę na to, 


by dawała życie, a nie wydzierała je... Judyta i 
Joanna d'Arc moga budzić podziw, w młodych u- 


| mysłach nawet uwielkienie, ale obok tego niemo- 
| ralny i uzasadniony dreszcz wstrętu... 
| naprzykład jest to ogromnie miłem, że Henryka 


I dla mnie 


' Pustowojtów stanowi typ niejako odosobniony 
"(pani Zarębina idąc w bój po Śmierci męża, szu- 


kala tyiko wyzwolenia i połączenia), a ogólny prąd 


) ówczesny dał nam typ kobiety poświęcaijącej się, 
| oliarnej i przedew szystkiem kobiecej i miłosiernej. 


l Po upadku powstania odnajdujemy dwa cie- 

„4 kawe typy kobiece — Hanny Grudzińskiej i Agnie- 
szki Ludowskiej. Kobiety te, przejęte bólem naro- 
du, oburzone szeregiem bezprawi, zdobywają się 
na działanie samoistne... krzywdę narodu chcąc 
vomścić sztyletem. Ludowskiej przeszkodzono w 
zamachu na Murawiewa i odebrała sobie życie w 
więzieniu, pani Hanna — czynu dokonała, czy u- 
czyniła to sama, czy ktoś z wysłanników narodo- 
wej policyj w jei domu, pozostało niewyjaśnio- 
nem... Pozostał trup ze sztyletem w gardle, a pani 
Hanna poszła na Sybir, do przymusowej pracy w 
kopalniach, gdzie zmarła. Sochaczewski podziwiał 
w niej siłę ducha i- pogodę umysłu, z jaką znosiła 
swój ciężki los na wygnaniu — zadanie swego 
życia uważała za spełnione... dalszy ciąg był tyl- 
ko następstwem nieuniknionem, koniecznem i 
przyjmowała go jako taki. 

Drogą na Sybir wlókł się ciemny łańcuch ze- 
słańców i oto pomiędzy nimi widzimy znowu ko- 
biety.... obarczone dziećmi, które korzystają z po- 
zwolenia władz i towarzyszą na wygnanie swoim 
ukochanym. Dzieliły z nimi czyn, nakłaniały ich 
do niego... i oto, gdy czyn ten się rozwiał, nie 
cofnęły się... spokojnie stanęły przy boku mężów 
i dzieci, mówiąc: „pójdziemy z wami“. 

I w tym ostatnim akcie tragedyi, kobieta pol- 
ska staje się dopiero naprawdę bohaterską... Bo 


oto idzie dzielić gorzką dolę, ciężką pracę wy- 
„.gnańców... z wygód — w nędzę, w śniegi Sybiru 
niosąc ciepło domowego ogniska, swoją miłość i 
współczucie, a czyni to wszystko świadomie i do- 
browolnie. 

I ten akt kobiecej ofiary, zaparcia się, wyrze- |! 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


czenia, miłosierdzia jest może najpiękniejszym w 
dziejach świata... bo nie idzie tu o dziś lub jltro, 
ale o całe dlugie, bezbrzeżne, bolesne lata. ` 

Bohaterek takich dalo nam powstanie Stycz- 
niowe szereg długi... 

Kobiety dzisiejsze otrzymały inne wychowa: 
nie, nauczyły się patrzeć trzeźwiel na życie, ogar- 
niać szersze horyzonty... są chłodniejsze, rozsąd- 


' niejsze, chociaż w głębi ich dusz tai się zapewne 


tensam płomień ofiary i miłości, jaki ożywiał ko- 
biety -z 64... Ale my wiemy, że, jak słusznie pos 
wiedziano: „Połski się z jednego dnia na drugi nie 
buduje, szeregi pokoleń składały się na; to; iż po- 
padła w niewolę i szeregi pokołeń muszą cierpieć 
i pracować zanim powstanie. Krwawy przykład 
62—64 staje przed nami ostrzegawczym cieniem 
i woła: „nie marnujcie krwi napróżnot“ 

Kob'ety dzisiejsze bedą prawdopodobnie Tô- 
wnie poświęcające i ofiarne, ałe od sióstr swoich 
z przed pięćdziesieciu laty o tyłe rozsądnieisze, 
że używać będą swego wpływu na tem najpięk- 
niejszem polu. jaki historya przyznała kobietom, a 
mianowicie — będą się starały o utrzymanie po- 
koj u w duszach, w sercach, w domach i w oj- 
czyźnie... aż do czasu, gdv czyn będzie miał przed 
sobą nie tylko nadzieję, ale pewność PPRS YA 

. Kraków. 


Wyprawa arcyksiężniczki Mechtyłdy 
i Eleonory. 


W przeciągu roku trzy arcyksiężniczki za- 
warły związek małżeński, a 9 i 11 tego miesiąca 
dwie córki arcyksięcia Karola Stefana i arcyksię- 


Żnej Maryi Teresy, arcyksiężniczki Mechtylda i 


Eleonora staną przed ołtarzem. Młodsza z sióstr 
wychodzi za arystokratę ze starego, szlachetne- 
go rodu, za księcia.„Czartoryskiego, o rok starsza 
arcyksiężniczka Eleonora wyrzekła się korzyści 
wysokiego urodzenia, by poślubić porucznika ma- 
rynarki liniowej pana v. Klossa, którego kochała 
od łat dwóch i któremu oddała rękę... 
Arcyksiężna Marya. Teresa, która znana jest 
zarówno jako dobra matka, jak świadoma celu 


dzielna gospodyni, starannie i wytrwale przygo- 
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zakład wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 
-Dra KUPCZYRA 

W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. 11 


otwarty przez caty ro" 


zakiad A ystycziowOWAJ EOJ 


Kraków, Rarmelicka 10. 


Sumienne i artystyczne wykończenie. 
CERY UMIARKOWANE. 


L. Zawadzki & |. Bulicz 


Dom spedycyjny i Zakład przewozu mebli 
Kraków, ulica Bracka l 5. Nr. Telefonu 2460. 
Adres telegr: Zawadzki Bulicz Kraków. 
Zastępstwo firmy: 

L. Zawadzki, Lwów, ulica Sobieskiego l. 2, 
Numer Telefonu 1279. 


Wykonuje wszelkie spedycye na i z kolei, przewozy me: 

bli tak na prowineyl, jak i w obrębie miasta meblowymi 

wozami pateńtowymi — opakowania . mebli, oraz prze 

chowuje meble na krótszy i dłuższy czas w specyalnie 
do tego celu urządzonym magazynie. 


ADOSTE ion TaB 
PROSIMY PRZYJACIÓŁ 


naszego pisma, bawiących w urdrowiskach 

i- miejscach kąpielowych krajowych i za- 

granicznych, by w czytelsiach, klubach, 

restauracyach, cukiermiach, kawiarniach 
it. p. lokalach publicznych żądali 


„Gazety Poniedziałkowejć, 
BERALOROABAKOGABEZGE 
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ze słynnym dramatem 


ie na wyg 


W program wchodzą także inne obrazy i humoreski. 


Codziennie przedstawienia od g. 4 de 10'- 
W niedziele i święta oć godziny 3 cie Ti. 


Oszczędność czasu i pracy w wielkich biurach. „sis. Szczegóły odwrotnie. 


V GRUDZIŃSKI i TADEUSZ B 


z tubami i bez tub. Grają bez zmiany igły, 
szafirem. Nie niszczą płyt. Są najdoskonal- 
N———LLML>—LLrzn  SZYMI instrumentami, reprodukującymi dźwię- 
kinarzędzi muzycznychi gardła ludzkiego. Olbrzymi repertuar: Cenniki i katalogi darmo. 


GER 


KRAKÓW, ULICA SZEWSKA LICZBA 22, NUMER TELEFONU 305 


PATHREFONY 


Nowość! DICTODISC 


systemu Braci Pathć, mechaniczny sekretarz. 
„Do dyktowania korespondencyi na płytach. 


Płyty zużyte obtaczamy bezpłatnie, 


Warszawskie Karmelki i marmoladki S0BOLEWSKIEGO 


najlepsze w smaku, wszędzie do nabycia 


A. Sobolewski i Ska, Podgórze, ul. Kącik 10, Telef. 2040 


ZAKŁAD DOSTAW 
BUDOWLANY" 


& G. 


TE 


towała córkom wyprawę piękną i nadzwyczaj bo- 
gatą. Przygotowanie tych dwóch wypraw miało 
także swoje trudności, ponieważ zastosować trze- 
ba było każdą z nich do innych potrzeb życiowych 
4 bardzo różne wymagania zadowolić. 

Suknie ślubne obu arcyksiężniczek są iedna- 
kowo piękne. Arcyksiężniczka Mechtylda będzie 
miała toaletę z białej Crepe de Chine z wysokim 
kołnierzykiem i dfugimi rękawami, którą pokryje 
fala prawdziwych brukselskich koronek. Staro- 
świeckie, szlachetne koronki ze zbiorów arcyksię- 
Żny Maryi Teresy, tworzą na staniku fichu, któ- 
rego końce spływają na tren z srebrzystego bro- 
ka, który jak wszystkie treny dworskich toalet 
rozpoczyna się w stanie. Na gorsie bukiet mirto- 
wy, którego gałązki spływają aż na spódnicę, 
gdzie przytrzymuje je druga wiązanka mirtowa. 
Tren pokrywa w większej części welon ślubny z 
prawdziwych brukselskich koronek, przypięty do : 
włosów wspaniałym diademem brylantowym (zło- 


żonym z róż bryłantowych) i mirtowym wieńcem.. 


Welon ślubny przesłania 3% metra długi tren i 
przymocowany jest na jednym Końcu tegoż, ma- 
szą z białej gazy i mirtowym bukietem. Gałązki 
mirtowe ubierają również cały brzeg trenu. 
. _ Arcyksiężniczka Eleonora przywdzieje w dniu 
ślubu toaletę z białego duchesse, pokrytą rów- 
nież przebogatą masą prawdziwych koronek. 
Wspaniały wolant z weneckich koronek krzyżuje 
się na staniku i opada z tyłn aż do brzegu sukni 
i tren 3% metra długi opada w miękkich, malo- 
wniczych fałdach, a zrobiony jest z białego ma- 
teryału duchesse. Tiulowy wkład zakończony 
kołnierzykiem odpowiada, tinlowym wołantom 
przy długich, wązkich rękawach. Ciemno-blond 
włosy, przybierze brylantowy diadem. przesłonię- 
ty welonem ślubnym z prawdziwego tiulu z bruk- 
selskim rąbkiem i mirtowym wieńcem, bukiet mir- 
towy tworzy również wykończenie paska. 
Arcyksiężna Marya Teresa. matka narzeczo- 
nych ukaże się na ślubie swoich córek w toalecie 
z liliowej mory, przybranej na ramionach i prze- 
dniej części spódnicy prawdziwemi, milofńiskiemi 
koronkami. Stanik przybiera z przodu haft z jed- 
wabiu liliowego i liliowvch błękitnych kamycz- 
ków. Rękawy gazowe pół długie. Halt na snódni- 
cy tworzy tablien i zakończony jest poniżej ko- 
lan długą frendzla z pereł liliowvch, które rów- 
nież przytrzymują podpięcie z boku spódnicy. 


Również wspaniałemi, jak toalety Ślubne są 


toalety arcyksiężniczek, przeznaczone na wieczór 
dziewiczy. Arcyksieżniczka Mechtylda przywdzie- 
je suknię liberty w kolorze zieleni niłowej nadzwy- 
czajnie oryginalna. Prawa strona toalety i prawy 
rękaw są z koronek malines, zaś z lewego ramiie- 
nia spływa zielone liberty aż ku prawei stronie. 
Gałązki róż wykonane haftem barwy nilowo-zie- 
lónej, perłami i kamieniami w wytwornych li- 
niach ozdabiają stanik i opadają aż na spódnicę, 


której tunikę również epasują szerokim brzegiem. 
Wokoło tuniki przychodzi wolant koronkowy, któ- 
ry spływa na krótki tren. Arcyksiężna Eleonora 
włoży w tym dnin białą tiułową toaletę na pod- 
kładzie z różowego liberty, Stanik biały tiulowy, 
naszywany jest rzędami pereł w ter sposób, że 
robią wrażenie zakładek i wykończony różowym 
paskiem i różą La France. Tiul podłożony jest ko- 
ronkami. Spódniczkę tworzą dwa wolanty z ko- 
ronki, które przechodzą w tiul naszywany perta- 
mi. Naturalnie do toalet z dekoltem dworskim bę- 
R przywdziane riwiery brylantowe i sznury pe- 
rel. 


W wyprawie arcyksiężniczki Mechtyldy znaj- 
dujemy obfity wybór pięknych, gustownych, bo- 
gatych toalet wieczorowych, przeznaczonych na 
wieczory, bale į wielkie obiady. Szczególnie ory- 
ginalną jest b'ała suknia z siatkowego tiulu. W pa- 
sie zdobi ją błękitny pasek z lewej strony podnie- 
siony aż do piersi i zakończony różowym klema- 
tosem. Spódniczka jest z przodu wyżej. z tyłu ni- 
żej podpięta, wzdłuż podpięcia spływa błękitna 
wstążka. Z pod podpięcia wysuwa się spódniczka 
z plisowanego tiulu. Bardzo piękną jest również 
toaleta z kukurydzowo-żółtej gazy z wycięciem, 
przybranem białemi koronkami i gorsecikami z 
żółtej gazy zahaftowanym perłami, wązki pasek 
z haftowanej perłami gazy przechodzi z tyłu w 
tren. Bardzo dobry gust zdradza toaleta, wybrana 
przez narzeczonego arcyksiężniczki księcia Czar- 
toryskiego, jest to suknia z białej i czarnej gazy, 
upiętej w trzy wolanty, przybrane rąbkiem ze skun- 
sów, pierwszy Z nich po lewej stronie podpię- 
ty iest wielkim, purpurowym makiem. Wspomnieć 
trzeba również suknię gazową koloru lososiowego, 
z pokryciem z białego tiulu, haftowanym en plein 
białemi perłami i kamieniatni i białą haftowaną to- 
aletę gazowa, z malowanemi czarno motywami, 0- 
toczonemi czarnemi perłami i wreszcie suknię z 
białego liberty z wycięciem sercowatem, Z bortą 
z białei gazy. Są to naiważnieisze toalety wieczo- 
rowe. Do toalety wieczorowej należy odpowiedni 
płaszcz. Turkusowo błekitne okrycie aksamitne na 
podszewce z różowej libertv. wykończone szero- 
kim kołnierzem z lisów polarnych, prześliczny 
płaszcz „Breitschwarz*; kołnierz z tumaków koń- 
czy się głęboko poza pasem, wreszcie praktyczny 
płaszcz podróżny z ancielskiei matervi dorble, z 
kołnierzem z tchórzv i z takiemiż mankietami i na- 
leżącym do tero zarękawkiem, wypełniają ten 
dział. Wspaniała szeroka stola z gronostai, Śnie- 
żno-biała, tylko na końcach ozdnhiona szereciem 
ogonków, jak również jasno-błękitne monsselino- 
we echarpe obłożone łabedziami, chronić mają 
młodą arcyksieżniczkę przy jazdach powozem i 
przy wsłąnbieniu w jasno oświetlone sale balowe. 
Perłą wyprawy jest Peagown z różowej gazy z 
nłaszczem z kremowvch koronek malines, które 
tworzą kołnierz wvkładany do koła odsłoniętej 


Arak KOCE TOW 


szyi i koficzą się doniero w stanie różowym pa 
skiem i dużą różową maszą z lewej strony, Z. ty- 
lu przedłuża on płaszcz aż do trenu, by potem już 
blizko ziemi skończyć się podnieciem różowych 
wstążek, Pirkna toaleta wizytowa z cicmno-zielc- 
nej mory przybrana iest sazowemi renwersami j 
rękawami. Ogromna ilość toalet przeznaczoną jesi 
na dnie piękne i słotne upalne i zimne i wreszeję 
nawet na ewentualna żałobę dworską. 

Biały kostvvm flanelowy w błekitne paski + 
białą, gazową, haftowana błekitn'e bluzką, przyw. 
dzieje arcyksieżniczka w podróży poślubnej de 
Egiptu. Kontrastowo odbiia kostyum myśliwski z 
szarej angielskiej matervi. s-ładaiacy s'e ze spó- 
dniczki, żakietu i angie'skiej białai bluzki. Wogó- 
le do każdego niema! kasy dostosowaną jest 
odpowiednia hi"zka, onrócz tero sa iaszcze blnz- 
ki strolne z czernvch koronek, zaeczarneco tiulu, 
z kiałami -nranirami, 7 hiałernh Irnrnnalę OFAT 7A- 
i aR ARN pinati 7 ciańczagn j orebszawć nłótna 
z haftami, wykonanymi w Galicyj. Niektóre z 
tych bluzek są to prawdziwe dzieła sztuki. 
Również starannie wykonaną i dobraną zosta- 
ła wyprawa arcyksiężniczki Eleonory, tylko natu- 
ralnie uwzględniono więcej kostynmy praktyczne. 
omiedzv temi spotykamy bronzowy kostyum z 
materyału ratine z przynależną do niego recznie 
haftowana bluzką i żakietem z jaśnieiszemi Wy- 
łogami „Jako kostynm wizytowy widz'mv perlo- 
wy kostyum w stvlu franc"skim, 7. z. szerokim kol- 
nierzem z iryiskich koronek, żakiet przybrany 
nodwóinvm szeregiem guzików, hlnzka perłowa na 
białym tle. przybrana koronkami i gnzikami. 
Płaszcz podróżnv jest w obu wvprawach ie- 
dnakowy, z anriefskiei matervi dovhle. Dalej 
płaszcz hiałv z nodnianiem iadywahnam, nadbity 
frtrem 7 kolniarzem z lisów połornuch, Również w 
blvzkach wyprawa  arcvksieżniorki. Flennory 
przedstawia orramnv gustowny wehór . Kanelnsze 
ohi arcybsiażniezak zastacnwnny da w szelkich 
potrzeb. Wiele tuzinów nończach jedwabnych ż 
lil d'frosse we wszvstkich moż'iwvch barwach i 
odm'anach, tuniki w kolorze każdaj tanlet, anrócz 
tero żółte i czarne w dużej ilości. rekawiczki, pa. 
rasołki i parasole, neseserv i wreszcie kutry po. 
dróżne uz"nełniają wyprawę. 

Prześliczną jest również wyprawa b'ała obu 
arcy"rsieżniczek. Urocze pokrycia żer. oarnitury 
z haftami i inkrnstacy ami z prawdziwych koronek; 
iak również biel'zna arcvksieżniczet od trwałych 
nłócien z recznymi haftami do zhetkownych ba- 
tystów z fala koronek zanelnia kufry. 

Nie było łatwa rzeczą te dwie wynrawv w ter- 
minie oznaczonym w: stosunkowo bardzo krótkim 
przeciagu czasu wykonać. ale troskliwa zapobie- 
gliwość arcyksieżnej matki pokonała trudności i 
dziś możemy podziwiać dwie wvprawy, które każ- 
dą kobietę podziwem przejmują, 


LINJI HAMRURG-AMERYAA 


Regularne przewożenie AWG wódki znanymi 
pierwszorzędnymi parowcami. 


HAMBURG-NOWY YORK, HAMBURG-FI- 


LADELFIA, HAMBURG-KANADA. 
Famburgyiredkowa 


„Hamburg -Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Persya 


meryka 


Hamburg- Venezuela 
Hamburg-Kolumbia 


Hamburg-Afryka Hamburg-Kuba 
Hamburg-Indye zach. Hamburg-Meksyko - 
ANTWERPIA-KANADA. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach 
cztery klasy przewozowe. _ 
1. kajuta, Il. kajuta, III. kajuta i międzypokład. Paro- 
wce linii Hamburg-Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dia podró: 
łujących w kajutach i wychodźców. 
(0) aśnienia co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezantyi linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń 1. 
drntnerstrasse 38, albo do jej agentur 


We LWOWIE ul. Gródecka 95, - w CZERNIOWCACH, Herrengasse 16. 


RESTAURACYA I KAWIARNIA 
„HOTELU POD RÓZĄ*" 


Kraków, róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza 


wydaje obiady 
z4 dań po K. 2— 
z 3 dań po K. 1:60 
Przyjmuje zamówienia na wesela, uczty zbiorowe 


'na żądanie w salach hotelowych, jak również do 
prywatnych po cenach przyste —ch. 
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33 parowców oteatowya 
TRYEST 


|Regularna komunikacya osobowa 
i towarowa do póln. i poł. Ameryki 
| Grecyi, Włoch, półn. Afryki i Hiszpanii 


W 8 dniach z Las Palmas do Południowej Ame- 
ryki. Jazda pospieszna okrętem podwólnożli 


bowym 
„Cesarz Franciszek Józef I“ 


An asta zy Ere nez. | odjazd z Tryjestu 16 stycznia 1913, połączona z 


Kraków, ulica Fioryańska L. 17 


poleca towary w najlepszej jakości 
po cenach bez konkurencyi 


Kufry, torhy, torebki, nesesery, w wielkim wyborze modne torebki 


damskie, skórkowe. Portmonetki, paplerośnice, pugilaresy. 


Pledy angielskie damskie i do podróży. Kalosze rosyjskie 


Pończochy damskie, dzieciące I skarpetki 
z sławnej fabryki Michla Synów w Czechach. 


Woalki - rekawiczki - krawaty - wsłążki, 
Perfumerya. Przybory toalet. Biżutarya francuska 
Fabryczny skład 


PARAŚOÓLI | PARRSOLER. | 


Złeceniazamiejscowe ASEO ANIA odwrotna pocztą i 


6-ciodniową podróżą dla przyjemności: 
Neapol, Barcelona, Wyspy Kanaryjskie. 


31 stycznia w Rio de Janeiro 
3 lutego w Buenos Aires. 


Bliższych intormacyi udzielają: Dyrekcya w Try- 
eście, via Molino Piccolo 2 i Generalna Ajencya 
w Monachium, Weinstrasse 7, 
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ROZSZERZAJCE, OADET PONERZIAZAOWĄ” 
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MAŁY FEJLETON. 
» © e P © e 
Fala życia i śmierci. 

Prz.płynęła już fala Życia. Strojna W kolory 

tęczy, ruchliwa i figlarna, kapryśna i rozśpiewa- 
ma jak fala morza, przepłynęła wśród radosnych 
dni wiosny i lata. A teraz oto odpływa; z każdym 
dniem odbiega, ginie, przepada w mrocznej dali. 
Nadaremno za nią ręce wyciągać, nadaremno bła- 
gać, by powróciła... Już minął jej czas. Kolej te- 
raz na falę martwoty i Śmierci. Chłodny jej od- 
dech każdego ranka mrozi szronem ostatni liść na 
drzewach, ostatnią żywą trawkę wśród pól. Bo 
oto zagłada życia się rozpoczyna; i dopełni się 
nieubłaganie, zanim białe giezło Śniegowe okryje 
ziemię odrętwiałą. 

Siwe, jesienne mgły płyną i płyną... wszelki 
Lształt w tej białej topieli rozpływa się i niknie. 
„Qcean mgieł kłębi się i przewala — mrok pada 
"na oczy... Zda się, zbliża się Nieznane — tchnie- 
OIG trwogi owiewa duszę... 

U progów naszych zjawia się gość tajemni- 
„CZY. Czujemy iego blizkość, jego oddech lodowy. 
a W zgiełku życia wśród zawodnych uciech, rzęsi- 
„slego uśmiechu, zdało się, że przestał istnieć dla 
nas na zawsze. Nie odpychaliśmy go nawet, bo 
„nas nie nawiedzał w różowe, rozśpiewane poran- 
oki wiosny, w rozkoszą tchnące wonne noce lip- 
"cowe... 

Ale z siwymi mgłami jesieni, z chłodem zi- 
mowej martwoty pow rócił i szepce zimnymi u- 
sty: otom jest... Otom niechvbna jak przeznacze- 
nie i pewna jak epoka, której nic nie przemoże. 
Wszystko pod utwierdzeniem zawiedzie — ja nie 
zawiodę. Nawet gdy żvcie przeminie, ja trwać 
* będę. A ilekroć zechce, zdmnchnę je jak słaby glo- 
myk i cisza nastanie, i mir wieczny aż da sxoń- 
" czenia czasu... 

I jawi się mglistv, bolesny korowód... Przez 
nieskończone drogi wieczności przybyli do nas ci, 
którzy odeszli... Poznaje ie serce i wita tesknym 
vowitaniem jakby z drugiero, bardza dalekiego 
brzegu... Drogie, jedyne głowy, kochane tak jar- 
dzo. przez lata wspólnego życia i fresk wspól“. Ai 
tak blizkie, a teraz, w glory: niesrońszoności r'e- 
-~ zbadanei taiemnicv orobu takie od'ogle, nied s'ę- 

one... 
A W godzinach samotnych rozmvślań nad falą 
życia, która odpływa znów i wraca, lecz raz wre- 
szcie już do nas nie wróci; w chwilach tęsknej za- 
dumy nad tym drne'm brzeciem, co tak nam dziś 
daleki, a jednak i my na nim niechvhnie się znaj- 
dziemy — przylatują na skrzydłach naszej tę- 
sknoty cienie ukochane, staja n naszego łoża i do- 
piero w trzeźwe poranki przebudzeń uciekają z 
sennych powiek... 

My zaś w mglisty wieczór jesienny, w Święto 
umarlych, idziemy ich szukać wśród mogił, a nie 
znajdując tam nic krom milczących czarny” 
krzyżów i cieżkich kamieni grobowvch, z eand 
utajonym w piersi rz" na nia snóźniony kwiat 
'esienny i światła zo%%amwv va skostniałych od 2i- 
mna niogiłach, z modlitwą o „światłość wiekuistą'' 
am — na tamtym brzegu. 

Jeż gy" 
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KRAKOW, RYNEK GŁÓWNY L. 12. 


wig a vis kościoła żu. Wojciecha. 


dla chiopców dolat 14. dla panienek dolat 16 


NOWOŚCI NA KOSTYUMY I SUKNIE DAMSKIE W WEŁNIE, SUKNAGH, 
JEDWABIU, AKSAMITACH, FLANELACH I BARCHANACH I T. D. 
ORAZ OGROMNY WYBÓR KONFEKCY! I BIELIZNY DLA DZIECI POLECA 


UL. ZIELONA 17 


„= GAZETA PONIEDZIAŁKOWA _ 


KOBIETY. 


Siedzieliśmy w kawiarni, przyjaciel mój, mił- 
zantrop jakich mało, i ja. Przed oczynia naszemi 


przewijały się sznury kobiet. Każdej przypatry-. 


waliśmy się uważnie. 

— Miał racyę Flaubert — rzekł mój przyja- 
ciel — że kobietą to skupienie niedorzecznoś ^. 

— Mnie się zdaje — zauważyłem — że męż- 
czyzna w stosunku do kobiet przechodzi trzy Ía- 
zy: pierwszą, gdy z kobiety stwarza anioła, na 
piedestał stawia, a czołem przed nią bije; drugą, 
gdy anioła tego za skrzydła chwyta, w błocie nu- 
rza i mszcząc się za sny niewyśnione, a może tyl- 
ko — za własną niemoc i głupotę, obcasem gnie- 
cie... Aż wreszcie trzecią — gdy pragnąc, a wie- 
rzyć nie śmiejąc, bezradnym stoi. 

— Wtedy synteza? 

— Usuwa się wiara na życie całe. 

— Aja ci powiadam, że kobieta wszystko “a 
Świecie wywróci do góry nogami... z wyjątkiem 
pudełka z kapeluszem. 

Obok nas, przy stoliku, młody mężczyzna, 
przechylony ku swej czarującej towarzyszce, de- 
kiamował z uczuciem: 


Ten kto kocha — nie zapomni, 
Kto zapomniał — ten nie kochał; 
A kto kochał i zapomniał, 

Ten zapomniał, jak się kocha... 


Przyjaciel mój zachwiał się z oburzenia: 

— Patrzaj! On ją na to weźmie. Ty tylko 
patrz, jak ona słucha! Kobieta! Dość jej powiedzieć 
z uczuciem: „Ponieważ szklanka kawy kosztuje 
40 halerzy, więc pani mnie musi pokochać“ a 
ona gotowa uwierzyć. Trzeba być naturalnie fa- 
dnym, a wtedy... 

— Przesadzasz! Logika kobiet... 

— Noo! Znasz panią Wandę? Otóż mówie do 
niej kiedyś, — nie pamiętam już z jakiego powo- 
du, tak sie gadało, — że podług wvliczeń dekto- 
rów niemieckich zdrowotność ciagle wzrasta. W 
wiekach Średnich. naprzykład, przeciętny wiek 
mężczvzny był 33 lata, a teraz — 46, a ona mi na 
to: „Aha! 46! Blaga! o môi znajomy. van Henryk, 
miał doniero 29 lat i umarł, a pan. Bóg wie, co, 
powiada!“ ' 

— Właśnie. Kiedyś zaczęto się u nas. dla za- 
bawy, hurmem ważyć. Ja ważyłem. Staneła ona. 
Zważyłem i mówię: trzy pudy 10 funtów. „To nie- 
możliwe”. — „Ależ upewniam panią“. — „Nie, nie, 
ja wiem, że jestem lżejsza: pan to mi na złość ro- 
bi“. — „Ależ, słowo pani daje...“ — „No to waga 
źle pokazała”. — Dobrze, proponuję jeszcze raz. 
Zgodziła się. Teraz już madrzejszy, mówię spokoj- 
nie: — „Miała pani racyę. Waga źle pokazywała. 
Pani waży 2 pudy 50 funtów“. — „Aha! a nie mó- 
wiłam panu“. Odtąd jesteśmy przyjaciółmi. 

— Wszystko to drobnostki! Spóirz lepiej w 
około! Na kobiety trzeba patrzeć, a nie myśleć o 
nich. — Po pierwsze — one są dobre, a po dru- 
gie — one są ładne. 

— Tak, ładne to one są i nawet dobre... Tyl- 
ko to SĄ... SC | kobiety! 


bory do podróży 


=_e 


poleca: Bielizne, Krawaty, Kapelusze, Okry- 
cia angielskie, Obuwia amerykańskie i przy- 


— A tak. Poznajesz młodą pannę — aniol. By: 
wasz u nich — anioł! zakochujesz się w niej — 
ona ciągle anioł; oświadczasz się jej, zostajesą 
przyjęty — panna anioł; jesteś narzeczonym — 
ona aniołern. Nadchodzi dzień ślubu — panna anioi 
iemi. Bierzesz ślub, wesele, jedziecie do domu — 
pardon, do gniazdka, kładziecie się spać — ona 
ciągle aniołem! Nazajutrz wstajesz rad i szczę- 
Śliw, iż masz żonę-anioła, a okazuje się, że ten a< 
nioł zdążył przemienić się w dyabła. Wprost lex 
pojęte. 

— A dla mnie zrozumiałem jest bardzo, iż En 
mąż to... waryat. Ot, co. C'est simple comme bön- 
jour. Kobieta jest taką, jaką ią chce mieć ten męż- 
czyzna, którego pokocha... A pomijając już to, je- 
żeli była ona przed ślubem aniołem, a po ślubie 
stała się dyabłem, to nawet dla sceptyków i ko» 
bietowrogów, o ile mają krztę rozumu, jest jasnem, 
iż winien mąż. 

Obraził się i zamilkł. 

Siedzieliśmy, chwiłę milcząc, suete ciągnąc 
mazagran. 

Wreszcie odezwałem się: 

— Widzisz tę brunetkę z parasolką lila? 

— Aha. 

— Podoba ci się? 

Ożywił się odraz... 

Bardzo... 

— Znam ją!.. 

— Przedstaw mnie. 

Roześmiałem się. 

— Panna ta — to materyał na dyvabła. > 

— Ano, znów nie wszystkie... Patrzaj, uśmie- 
chnęła się... 

— Chcesz, opowiem ci historyczną anegdotkę. 
Wyciągnij z niej sens moralny. W ciągu tych dm 
10-ciu. które Napoleon I zużył na przemarsz z El. 
by do Paryża, gazety paryskie drukowały co dzień 
wieść o nim, coraz to w innym tonie: l-go dnia' 
„Ludojad uciekł z pieczary“; 2-g0 — „Tygrys jest 
już w Hap“; 3-go — „Wściekły pies nocował w 
Grenoble“; 4- -g0 — „Tyran przejechał już Lion“: 
5-g0 — „Uzurpatora widziano w 30-tu milach od 
stolicy“;  6-go — „Bonaparte forsownym mar- 
szem posuwa się ku Paryżowi, ale doń nigdy nie 
dotrze“; 7-g0 — „Napoleon jutro bedzie u murów 
Parvża'; 8-g0 — „Cesarz przybył do Fontaine- 
blan“; 9-0 — „Jego Cesarska Mość nrzybywa”: 
10-40 — „lero Cesarska i Królewska Mość raczył 
wstanić do Tuilleries w otoczeniu swoich wier- 
nych poddanych. Vive Empereur!“ Otóż i ty bg- 
dziesz zmieniał ton swój i zdanie, zależnie od iló- 
ści łask. spływaiacych na ciebie od iakieiś pęknej 
hrunetki. blondynki czy szatunki... No, tak. pa 


— 


Premium dla naszych abonentów. Ka 
żdy, opłacający prenumeratę na rok, otrzy- 
muje jako premium samopiszące pióro ; 
tak samo każdy, kto dla nas pozyska pię- 
ciu nowych abonentów. Dla prenumerato- 
rów półrocznych również przeznaczamy 
premium, o którem niedługo zawiadomi my: 


l. DYLSKI 


W KRAKOWIE, SZEWSKA L. 4: 
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"W KRAKOWIE, ULICA FLORYAŃSKA L. 35. 
TOWAR DOBOROWY !!! — CENY UMIARKOWANEI 


RAL. ZIELONA 17 


DOziś i codziennie nowy senzacvinv program 


(7.77 dal zmiana programu! 
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w Krakowie, Podwale 7 
pod patronatem 4 
Banku krajowego Królestwa Galicyi 
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Gospodynie! Baczność! Ę 
Nie kupujcie masła ani żadnego przetworu, zrstępującogo masło, do» ć 
póki nio spróbujecie słynnej, powszechnie wypróbowanej światowej marki 
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MARGARYNY. 

UNIKUM” ni flin 

SOMEONE e ep e a EES 


soko pasteuryzowanej śmietany, dlatego ma nafwyiszą 5 5 
wartość A kataia joat rzeczywiście zd a 
eUNIKUM" nle ga matworem Lasan leca a et» pode HB i Locdomeryi z Wiel. Ks. Krakowskiem 
n m. | . 
„wUNIKUM* jest 50°! tańsze, niż ewyczajne masło I pod gwaran- FILIA w TARNOWIE. 
© (O oya bardziej niż masło wydajna 
is m s 1 - 
TYLKO BL stw a a a u ai aldna | | ESkOntUJe: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, 
jącym © wiele wozystkie środki dotychczaa sa naj Zaliczki kolejowe oraz wszelkie pretensye kupieckie. 
Prod .„ f a 
panai RERAMA es Załatwia inkasa. — Udziela kredytu w rachunku bie- 
koatrolę, co jest uwidocznione na każdym pakłscię. 


è FB żącym. Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędno- 
Łaskawa pani gospo tdi e ; 
a sae h pani mis CE r ja a F A MEENTE ści i na rachunek bieżący i oprocentowuje takowe po 


0 
meae od następnego dnia po włożeniu Wypłaca co 
a 66 PSY 3 
Blaimschcina margaryny „UNIKUM dziennie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia. . 
Zjednoczone fabryki margaryny I masła Wiedeń XIV. H | Podatekrentowyopłaca SbółkaFakłurowa z wła. 
(Vereinigte Margarine- und Buttertabriken, Wien XIV). snych funduszów. a Od 3 styeznia 1913 Biura 


znajdują sie przy ul. Podwale 7, nad Kawiarnią 


Oddział losow <a 


|. d 5 2 p 
Llodniio Uvśrnińo Ustavu v Hrade Králové 
Filii w Krakowie 


Załatwia kupno i sprzedaż wszystkich w Austryi dozwolonych losów i papierów wartościowych. Udziela na nie 
pożyczki aż do wartości kursowej płatne w dowolnych ratach miesięcznych pod najkorzystniejszymi warunkami. — 
Asekuruje wszystkie losy i inne papiery wartościowe, podlegające losowaniu, przeciw stracie kursowej w wypadku 
gdyby były wylosowane z najmniejszą wygraną; rewiduje ciągnienia zupełnie bezpłatnie za zwrotem porta, załatwia 
inkaso wszelkich wygranych i przeprowadza wszystkie w zakres tego działu wchodzące transakcye. 


SPECYALNY ODDZIAŁ RATALNY 


sprzedaje wszystkie gatunki w Austryi dozwolonych losów na raty miesięczne, jużto pojedynczo jużto w grupach na żądanie 
zestawionych pod najdogodniejszymi warunkami. Wydaje własną gazetę losowań „FORTUNĘ“, wychodzącą w połowie każ- 
dego miesiąca i przesyła ją swym odbiorcom zupełnie bezpłatnie. Inaczej prenumerata na cały rok kosztuje Kor. 1.80. 
Na wszelkie zapytania tyczące się spraw bankowych odpowiada bezzwłocznie 


Oddział losowy 


Zalożniho úvěrniho ústavu v Hradci Krślcve 
: filii w Krakowie 
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